
Nr. 9. i 10.
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 

cały Ki z ł . , na pól roku 8 i ł .  , na kw artał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa I zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Lwów ihiia 1*2, Stycznia 1 8 0 1 . Sobota#
.̂ ... j

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło s u “ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw, 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem nałeżytości 
stęplowej po 30 centów' od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Von der kais. konigl. P o lize i-D irec tion  der k. H auptstadt
Lem berg.

Nr. 65. A. V. ' .

I)o Wgo. Pana Zygmunta
Kaczkowskiego !

Ponieważ wstępny artyku ł Dziennika, 
„Głos“ w numerze 9tym  p o d  napisem Lwów  
10. Stycznia wyraźnie w skazuje , ze Redak- 
cya do wskrzeszenia Rzeczypospolitej Polskiej 
a tym  samym do oderwania kraju koron­
nego G alicyi od Państwa Austryackiego 
dąży, przezco jedność i całość Państwa za­
grożoną zosta je: przeto c. k. D yrekcya Poli- 
cyi na zasadzie §  25 ustawy drukowej w idzi 
się być spowodowaną cały nakład N r. 9 
Dziennika „Głos“ skonfiskować.

Przeciwko tej konfiskacie przysłużą p r a ­
wo rekursu do Wysokiego c. k. Prezydyum  
Namiestnictwa.

C. k. D yrekcya Policyi 
we Lwowie dnia 11. Stycznia 1861.

Hammer.

Telegram „Głosu.“
ilietleń  d n ia  IS. s ty c z n ia  goilź .

8% w i e c z ó r .  F r a n c u z k a  f lo ta  0,1~ 
„ w u ł a n a  z p o d  €3 a ety .  Sloz«jni za-  
v wal*tJ do d z i e w ię t n a s t e g o *  foieżą- 
„ c e g w  m i e s i ą c a / 4

Lwów dnia 11. stycznia.
Kiedy dzienniki w ied eń sk ie  oskarżają nas o 

bytek uczuć polskich a zarazem o t o , iż te 
uczucia za nadto rozległych  dotykają obszarów  
„ P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y "  przeciwnie oskarża  
nas o dążności antinarodowe. Artykuł jego ,  napi­
sany w  tym celu  um yśln ie  a zam ieszczon y  w  Nr. 5 ,  
jest  tak sm u tnem  i tak n iew idzianem  zjawiskiem  
w  dziennikarstwie polskiem, iż go  m u s im y  p o w tó ­
rzyć w  całości.  Brzmi on d o s łow n ie  jak następuje:

O  „I w Paryżu z kaszy nie zrobią ryżu. Gdyby 
na stwierdzenie tego przysłowia nowych potrzeba 
było dowodów, dostarczyły by icli „Wiadomości Pol­
skie wTychodzące w Paryżu. Na tym warsztacie wy­
rabia politykę swoją hotel Lambert stosownie do 
widoków swej przywłaszczonej wielkości, swego uro­
jonego państwa. Tymczasem gracz, który w nadziei 
wielkiej wygranej wszystkie wkładki swoje postrada, 
nie budzi ufności ani w swoje obliczenia, ani w swoje 
szczęście. Cóż nas tam Polaków hotel Lambert ob­
chodzi ? Monitor jego podnosząc głos we Lwowie, 
może zapewne podpychać według sił potrącane ztam- 
tąd natchnienia, może opowiadać z lubością jak się 
tam bawią, jak  się stroją i tańczą, jak się Hiszpani 
uczą po polsku i grają komedyę; są to wiadomostki 
ciekawe dla drobnej koteryi — ale dla narodu obo­
jętne, a nawet ckliwe, zwłaszcza w chwili, kiedy du­
cha jego przepełniają czysto - narodowe przeczucia i 
wyczekiwania, pochodzące z wyższego wewnętrznego 
nastrojenia. Chociażby gdziekolwiek, czy to w prze­
strzeni polskiej, czy między Polakami przebywają­
cymi za granicą, miały „Wiadomości Polskie" jakieś 
znaczenie i w iąrę, to jednak w zajściach bliżej nas 
otaczających powinnyby zapatrywania miejscowe pil­
niejszą, zwracać uwagę, niżeli światła uboczne, ła­
miące się przez pryzma osobnych interesów i kote- 
ryjnych sympatyj. Przeto spełniliśmy naszą powinność, 
otworzyliśmy sumie„nie zdanie nasze nietylko wobec 
wi&dczącej nam publiczności w Galicyi, ale w obec 

całej publiczności polskiej, i coraz bardziej utwier­
dzam) się w przekonaniu, że szkodliwe dla narodu, 
bo kastyczne, a zatem niewolnicze dążności ,,Głosu“ 
nie pochodzą z przypadkowej niewiadomości, ale są 
przeprowadzane świadomie, jakby przez zmowę i 
antinarodowy spisek. Światła publiczność polska, 
której część większa przedzielona od nas narzu- 
conemi granicami, sercem jednakże się łączy, ma­
jąc przed sobą i zarzuty nasze i obronę obwinio­
nego, a co więcej, jego zeznania: zastanowiwszy się

rozważnie osądzi najlepiej, czy daliśmy się uwieść 
i  napastnym namiętnościom czy obowiązkowi. „Głos“ po- 
! wołuje się na opinię poważną, my zaś przeciwnie: 
powołujemy się zawsze na opinię światła w narodzie, 

i bo wyznajemy, iż zarówno nielubimy nahajk i, czy 
1 ona jest w ręku Dońca czy na pół ukryta pod kon- 

tuszem. Uprzedzania „Wiadomości Polskich" (29. 
grudnia I860 nr. 48) na nic się nie zdadzą, bo 
zalecające świadectwo jakie kto sobie sam pisze, może 
nie będzie fałszywe, ale jest zawsze podejrzane. Nie 
rozbieramy tego: czyli jest słuszną maxyma Klucznika, 
że gdy w ielcy w ie lk ic h , m ali niech duszą  m a ły ch , czyli 
innemL słowami mówiąc: aby każdy według sił i 
możności przyczyniał się do tego co uważa za sku- 

: teczne — ale wiemy z pewnością, że polityka jakiegoś 
tam napowietrznego dworu, wyprawiająca deputacyę 
i usiłująca, jak sama zeznaje, hetmanić (szykow ać) 
sitom  pro w in cy i, jest śmieszną donkiszoteryą.

W  odpow iedzi na tę  now ą i w  n ies łych an y  
sposób na ziem i polskiej w yk on an ą  n a p a ś ć , m u ­
s im y, najpierw’ o św iad czyć  publiczn ie , iz dziennik  
,GIos“ nie jest  żadnym organem  pryw atnym , tylko  
organem  tych w szystkich , którzy czy to na ziemi 

; polskiej, czy o b c e j , uczucia i zasady w  jeg o  pro­
gram ie wyrażone, wyznają.

P o w tó re ,  m am y sob ie  za ob ow iązek  w y p o ­
w ied zieć  wyraźnie: iż w yż pow tórzony artykuł
„Przeglądu11 uw ażam y za to, czem  jest, t. j. z a d e n u n -  
cyacyę, w  najściślejszem znaczeniu pojętą, bo de-  
nuneyuje  nas w  o b e c  w ładzy  o stosunki i spiski 
k now ane  z emigracyą polską, zamieszkałą w  Paryżu.

Oświadczam y n a r e s z c i e , iż n ie  m o g ą c  się  
dalej bronić na polu tern , na k tóre z p o w od u  
•/mm ych każdemu okoliczności wstąpić nie m o­
żemy, o w zględ u  na nasze uczucia wstąpie­
nie chcem y, oddajem y tę  sprawę nietylko p o w a ­
żnej i ś w ia t ł e j , ale całej p ow szech n ośc i  polskiej 
do osądzenia.

D ow iadujem y się z żalem, że JW .JM ć. xiadz A rcy­
biskup Jach im ow icz  zabrawszy z sobą jeszcze  kil­
ka osób tak św ieck ieg o  jak d u ch o w n eg o  stanu, udał 
się dnia w czorajszego  do W iednia . P ow tarzam y je ­
szcze caz, iżeśm y się o tern dowiedzieli z żalem, 
bośm y się  sp odziew ali ,  że deputacya nasza była  
najlepszym i najw łaściw szym  środkiem  do przed­
stawienia w s z e l k i c h ,  choćb y  i najpartykular- 
n i e j s z y c h  potrzeb naszego kraju. W sza k że  z sta- 
n ow czem  zdaniem  o tein n o w em  p ose lstw ie  po­
wstrzymam y się aż dopóty, dopóki n ieotrzym am y  
w iadom ośc i źród łow ych  o pow odach  i ce lach  przed­
sięwziętej przezeń podróży.

L w Ó W , IL  stycznia 1861.
„Czas" krakowski z dnia 9. b. m. zawiera w 

korespondencyi z królestwa polskiego wiadomość na­
stępującą:

Rząd bez żadnego odniesienia się do biskupa 
sufragana Teraszkiewicza, administratora dyecezyi 
chełmskiej przysłał na rektora seniinaryum chełm­
skiego jakiegoś W ęgra Jana Rakowskiego z dyecezyi 
munkackiej, człowieka bardzo podejrzanego de fu le , 
m oribus et ritu  i oprócz świadectw rządowych i doku­
mentów władz świeckich, nie mającego żadnych do­
wodów i upoważnień od władzy duchownej. Przyby­
cie jego wraz z urzędnikiem z Warszawy z komisyi 
rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, upowa­
żnionym do zainstalowania przybysza, wszystkich wiel­
kim napełniło smutkiem. Na wszelkie jednak spo­
dziewania nasze, biskup mimo straszliwej nataiczy- 
wości przysłanego urzędnika, mimo pogróżki i postra­
chów' na niego rzucanych, mężnie się opaił temu 
najściu i narzuconego sobie nieprzyjał. Biskup gło- 
wnie zasłonił się te rn , że chcąc pozostać w iei nym 
do śmierci ś. Stolicy Apostolskiej, nie dopuści bez 
wyraźnego tejże zezwolenia i upoważnienia żadnych 
czynić zmian w swej dyecezyi, i ani W ęgra i ani 
innego przybysza dopóty nie przyjmie, dopoki ten 
nie będzie zaopatrzony w świadectwa i upoważnienie 
od Stolicy Apostolskiej z Rzymu a przynajmniej od 
Nuncyusza apostolskiego z Wiednia.

Nie jednego może zadziwi, zkąd temu paste­
rzowi przyszła naraz taka odwaga i energia, wyraźnie 
duch Boży tchnął w niego. Patrzyliśmy na to wszy- ; 
scy. Kiedy pan urzędnik cały dzień nacierając na 
biskupa zagroził mu w końcu odjęciem pensyi czem 
gorszeni jeszcze, staruszek nasz uniósł się gwałto­
wnie i tupając nogami a rękami machając wyrzekł 
z oburzeniem: „Weźcie sobie pensyę, okujcie mię
w kajdany, potłuczcie moje stare kości w kibitce, 
rozszarpcie mnie w kawałki, ale ja  odkąd tu je ­
stem, nie pozwolę na to , co by mnie w obec Boga, 
w obec mojego sumienia i w obec całej Europy zhań­
biło. Przysięgłem wierność i posłuszeństwo ś. Stolicy 
Apostolskiej i dochować pragnę, a śmiercią Koro- 
mańskiego umierać nie chcę!“ A potem'obróciwszy 
się do przybysza rzek ł: »Et tu non invita tus, neque p e r  
Sanctum  S ed em  hic m issus, quare hie ven isti ? tu  non es 
sacerdos de nostro >'itu, neque pastor sed  lupus ra p a x  et 
fu r , p e r  quia n o n ja n u a m  sed a liunde v e n is !

X, Wójcicki kanonik, wielkie także dał dowoź 
dy wierności i poświęcenia w tej sprawie. Alumni 

I zaś seminaryum gotowi byli wystąpić w obronie swe- 
j  go pasterza.

korespondencja „Głosu.44
Z pod Zborowa 7. stycznia 1861.

— Najlepszy dowód jak deputacya fvysłana do 
Wiednia była na czasie, znajdziemy w pochwałach 
niemal na ustach wszystkich W kraju pozostałych o- 
byw ateli; szczęśliwie natchnięta myśl, \V. wykonaniu 
zgodnem i poważnem, znalazła w naszyc|i uczuciach 
odgłos — nie wszyscy mogli towarzyszyć wysłannikom 
w części dla odległości — w części z przyczny kró­
tkiego nam danege terminu, lecz wdzięcjm życzenia 
pozostałych towarzyszyły im. Niestety jesteśmy za­
nadto obznajomieni ze skutkami, jakie sprowadzają 
deputacye, petycye, żywo stoją w pamięci podania 
sejmu postulatowego, równie żywo adresy w roku 
1848, a na koniec podanie obywateli w czasie kon- 
centracyi wojsk w Galicyi, nieprzytaczając innych w 
nowszych czasach; nie łudzimy się już tak łatwo, 
młodzieńcze uczucie nadziei ustąpiło miejsce dojrzal­
szemu , dziś wypełnienie obowiązków Polaka wobec 
kraju i Europy pociesza nas i daje nam w iarę, że 
upominając się przy każdej sposobności o prawa nam 
przyznane i nam należące, otrzymamy je nareszcie, 
w przeciwnym razie ani spokojności, ani postępu o- 
czekiwać nie można, to twierdzenie coraz więcej w 
przekonanie się zamienia u ludzi głębiej myślących a 
kierujących polityką europejską, gdybyśmy więc mc 
nie otrzymali innego naszemi podaniami, jak  zaszcze­
pienie powyższego przekonania u sterników politycz­
nych. to już wielka nagroda naszych usiłowań, mo­
gąca służyć za pewną podwalinę gmachu naszej przy­
szłości. Te myśli towarzyszą wysłannikom do W ie­
dnia, posyłamy im te pocieszające i wzniosłe słowa : 
„dopełniacie w tej chwili obowiązków obywatelskich, 
kraj to uznaje i wdzięczność wam wyraża". -  Jak 
każdy obraz ma swój cień; tak i całe przygotowa­
nie do deputacyi z jednej strony nam pizykrą 
niespodziankę sprawiło : wezwania były robione tak 
pospiesznie, że niejeden z obywateli zasługujących na 
pamięć pominionym został, a większa część w dal­
szych okolicach mieszkająca miała termin tak  na­
znaczony, że w święto Bożego Narodzenia byliby zmu­
szeni dom opuszczać, aby stanąć na dzień umówiony 
w Krakowie. Wymagalność czasów i postęp ludzkości 
wywołują wprawdzie zmiany w zwyczajach krajowych, 
róbmyż więc koncesye , lecz zachowajmy tiadycyjne, 
gdzie chodzi o religię, rodzinę i patryarchalne sto­
sunki z gromadą. Przecieżby każde zabolało serce, 
gdyby już rodzina zaprzestała się gromadzić kolo uczty 
przy pierwszej gwiazdeczce, gdyby z serdecznem u- 
czuciein nic łamała opłatka tak  w swym kołku jak  
i z domownikami, gdybyśmy zerwali węzeł łączący 
nas z chatkami wieśniaczemi ? Jakieżby to przykre 
uczucie miotało tymi co przychodzą kolendować jedui 
za drugimi z życzeniem, tymi co rok cały cieszą się

dycyjne naszych świat, mają znaczenie nie wyłącznie 
religijne, lecz i społeczne, mierne zachowanie ich spo­
tykamy w całej Słowiańszczyźnie, i nie myślę, iżby 
się obróciło na korzyść sprawy naszej, gdybyśmy zo­
bojętnieli, i w tych dniach niewzmacniali węzłów, tak 
pożytecznych dla społeczności polskiej. Ten pospiech 
w gromadzeniu obywateli smutnie nas zadziwił, w prze­
konaniu, że spóźnienie kilku dni, nie byłoby utrudniło 
działań deputacyi, a obywatelstwu oddałoby było rze­
czywistą usługę,

myślą sypania ziarnem po podłogach domów zamoż 
niejszycli, ustawiania snopków zboża po komnatach 
jadalnych, przyprowadzania ustrojonych buhajów ltd. 
a nareszcie czyż w tym dniu wszyscy bez różnicy me 
powinniśmy kolendować temu, co w żłobie lezy, a w 
którego ręce składamy nasze gorące życzenia i na­
dzieje, o c z e k u j ą c  ich urzeczywistnienia? Zwyczaje t r a ­

Przegląd polityczny.
P osłuchania  pojedynczych cz ło n k ó w  naszej 

d e la g a c y i ,  to u cesarza s a m e g o ,  to u prezesa  
ministrów , lub p. Ministra S ta n u ,  wskazują, że 
rzad zasięga przecież raz od lat w ie lu  u w ła śc i­
w e g o  źród ła ,  bo  u obyw ate ls tw a s a m e g o ,  zdania  
albo przynajmniej w ia d om ośc i  o  naszym  kraju. 
Znając charakter i w ykszta łcen ie  o sób  p o w o ły ­
w an ych  na te posłuchania, n iew ątpim y, że i sk u ­
tek objaśnień d aw anych  przez nie rządowi będzie  
rów nie  różny od skutku  d o tych czasow ych  drogą  
biurokratyczną zasięgan ych  informacyj. —  B e z ­
pośrednie znoszen ie  s ię  osób  u steru rządu s to ­

jących z o b y w a te ls tw e m ,  okazało  s ię  już przed 
kilku m iesiącam i bardzo zbaw iennem  dla W ęgier .  
S p od z iew am y się tego  i dla nas. S łusznie  
zwraca jeden  z dzienników  n aszych  u w a g ę  na 
to, że ustaw a w yborcza  nie obejm uje  W ę g ie r  i 
W en ecy i ,  a jednak prawa nasze i stosunki nie­
mniej są odrębne od innych prowincyj monarchii,  
jak w ęg iersk ie  i w łosk ie .  N a leża ło  w ię c  by ło  i tę  
różnice uw zględnić ,  a to tern bardziej, że organ izacja  
gmin, na której s ię  ustawa ta opiera, n iew esz ła  w  na­
szym  kraju w życie . W  o g ó le  n ow a  ustaw a w y ­
borcza w zbudziła  w ie le  zarzutów przeciw ko sobie,  
które s ię  m nożą  w  m iarę  jak dzienniki mają czas  
coraz ją dokładniej roztrząsać. O baw iać s ię  trzeba, 
że m a ło co  z niej pozostanie  bez zarzutu, jeżeli p. 
Minister niezaprzątnie rych ło  uw agi publicznej ja­
ką n ow ą  w ażną ustawą. Najbardziej nas obchodzi  
zarzut u czyn iony  przez „Donau Z eitung1, jednak  
w  tym  w ypadku bronić m u s im y  ustawy. D zien­
nik ten poczytuje to za w ie lką  w a d ę ,  że ob y ­
w atel jakiego kraju n iezam ieszkały  w  ojczyźnie  
swojej, n iem a prawa w  niej być obranym posłem .  
Z tem  jeszcze  m ożna się  zgodzić, chociaż  nie­
złym by było rygorem  dla obyw ateli przebyw a­
jących bez potrzeby za granicami swojej o jczy­
zny. Ale żeby o b cy  osiadły u  nas, który nie 
przyjął tutejszych praw obyw ate ls tw a i zachow ał  
w  zupełności cech y  obczyzny, miał m ieć  prawo  
do ubiegania  s ię  o p ose ls tw o  w  naszym  kraju 
jak teg o  ch ce  „D onau Z eitun g11, przeciw  tem u  
protestujem y jak najmocniej. B yłby  to n ow y śro­
dek oddania spraw krajow ych  w  ręce  obce.

W  każdym jednakże razie przyznać należy  
p. Sch m er l in gow i i przyznają mu to najznako­
m itsze organa u r z ę d o w e ,  rów n ie  jak opozy­
cyjne w E u r o p ie ,  że obudził w yp ow ied zen iem  
sw y ch  zasad w  ok o ln ik u  życie  polityczne w  całej 
monarchii. Gminy, grem ia  i stowarzyszenia  naj­
rozmaitszych oko lic  pospieszają z wynurzaniem  
w y m agań  sw o ich  od Adryatyku aż do najpołnoc-  
niejszych k oń czy n  czeskiej z ie m i,  od S ie d m io ­
grodu  aż do Yorarlbergu. Dzienniki są przepeł­
n ione sprawozdaniam i o restauracyach w ęg ier ­
skich, o kongregacyach  w  różnych  s to l ica ch ,  o 
adresach najrozmaitszych korporacyj. Praw ie  w sz ę ­
dzie odbywają się te ruchy  spokojnie.  W sze lako  
dwa n iepom yślne  sym p tom ata  pojawiają się w śród  
tego  ruchu. Opór zw o len n ik ó w  d a w n eg o  sys tem u  
w yw ołu je  tu i ow d z ie  zaburzenia i o k azu je ,  że 
nie cały organizm  administracyi jest przejęty tym  
duchem  p o s tęp ow ym , jakim tchnie okoln ik  Mini­
stra Stanu. S m u tn y m  tego  d o w o d e m  było krwa-



w e  zajście w  N a g y -K o r ó s ,  gdzie  straż f inansow a  
i w ojsk o  n ie  c lic ia lo  te g o  zrozum ieć , że  przyw ró­
c e n ie  w sz e lk ic h  sw o b ó d  w  W ę g r z e c h  w in n o  s ię  
r o zc ią g ać  n a w e t  do prawa k upczenia  ty ton iem .  
Innym  znak iem  tej n ie p o p ra w n o śc i  z w o le n n ik ó w  
d a w n e g o  sy s t e m u  jes t  w iad o m o ść ,  że  w  C zechach  
policya  pragnie w y w o ła ć  rozruchy, by m ie ć  p ow ó d  
do g w a ł to w n y c h  k rok ów . -  D rugim  sy m p to m a te m  
są rozterki pojawiające s ię  tu i ow d z ie  m iędzy  naro­
d o w o ś c ia m i ,  jak m iędzy  R u m u n a m i a inn em i S ie d -  
m iogrodzianam i, m iędzy w ło s k ą  a s łow ia ń sk ą  na­
r o d o w o ś c ią  w  D alm acyi.  N ie  bez  zw iązku są 
m o że  te sym p to m a ta  z u s i ln o ś c ią ,  jakiej przy­
kłada w s te c z n e  stronn ictw o do utrzym ania pana  
R ech b erga  w  m inisteryum . A ugsburgska  „Allge- 
m e in e “ d on osi ła  w yraźnie , że p. prezes m in istrów  
i s tronn ictw a  popierające go  radeby  utrzym ać  
te g o  m ęża  stanu  jak najdłużej przy sterze rządu. 
W ie d e ń s k i  k o r e sp o n d e n t  „Bórsenhalle" twierdzi, 
że o ś w ia d c z e n ie  u rzęd ow ej  Gazety w ied eń sk ie j  
m iało  ty lko  zły w p ły w  na g i e ł d ę ,  ale m e  zbiło  
przekonania , jakoby ustąp ien ie  p. R e ch b erga  było  
k on ieczn ą  w y n ik ło śc ią  n o w e g o  sy s te m u . N a w e t  
„Oestr. Zeitung" wyraża s ię  w  lej m ierze  d o ść  
o s tr o ,  tw ierd zą c :  że m in is trow i lub w y s o k ie m u  
u r z ę d n ik o w i ,  k tóry  sąd z i,  że charakter je g o  nie  
d ozw ala  m u  zerw a ć  z p rzesz ło śc ią ,  nakazuje sam  
patryotyzm  ustą p ić  z posady w  o b e c  w y m a g a ń  
p o s tę p o w e j  o b e c n o śc i .  „P ester  L lo y d 11 d od a je ,  ja ­
koby dla w yjaśn ien ia  stan ow iska  p. R e ch b erga ,  że  
ten m in ister  należy „inter p erson as  gratissimas"  
w  P etersbu rgu . U p o r c z y w e  p o zo staw a n ie  pana 
R e ch b erga  w  m in is teryum  dało  n a w e t  p ow ód  
do p og łosk i ,  że  pan S c h m e r l in g  ustąpi. Zdaje 
s ię  jed n ak że  p e w n e m ,  że rząd już m e  ch ce  
s ię  co fn ą ć  z drogi konstytucyjnej ,  na którą z w o l­
na w k r a c z a ; w ątp ić  w ię c  należy, aby p. R ec h b e r g  
m ó g ł  d łu go  s taw a ć  tem u  dążeniu na przeszkodzie.  
Dzisiejsze dzienniki przynios ły  n am  te legrafow aną  
o s n o w ę  proklam acyi n o w e g o  króla prusk iego  .d o  
lu d ó w  j e g o . .  Uderzają w  niej trzy kardynalne m y ­
ś l i : że  król c h c e  w ier n y m  zostać  k on sty lu cy i  i za­
c h o w a ć  prawa raz n a d a n e ;  że  c h c e  P r u so m  za­
p e w n ić  s ta n o w isk o  o d p o w ie d n ie  ich p o łożen iu , a 
w reszc ie ,  że  w id zą c  pokój E u rop y  zagro żo ny m , nie  
m yśli  zostać  b ezczy n n y m  w id zem  w  razie w o j n y  
D okładna  treść  tej proklam acyi w yjaśn i nam  m o że  
te  ogoln ik i ,  k tóre w sza k że  nastręczają już w  tej 
n iedokładnej o s n o w ie  przedm iot do w ażn ych  w n io ­
s k ó w  o zm ianach , jakie s ię  w  E urop ie  gotują. Ja­
kież b o w ie m  m o ż e  b yć  s ta n o w isk o  Prus o d p o w ie ­
dnie  ich po łożen iu  ? Czy n ie  h e g e m o n ia  nad ca-  
ł e m i  N ie m c a m i?  Jaki zaś udział zbrojny Prus w  
razie zak łócehia  pokoju  e u ro p e jsk ie g o ?  Czy w e ­
wnątrz N iem ie c ,  czy za ich gran icam i?

S to w a r z y sz e n ie  polityczne z w an e  .N a t io n a l- 
verein> dozn aje  protekcyi Prus. Dziś jes t lo  s t o w a ­
rzyszenie  za gro żo n e  w n io sk ie m  xiecia h e sk ieg o  
p o d a n y m  do .b u nd estagu*  aby je  s t łum ić .  „Natio-  
n a lv e r e in “ m usi c z u ć  m o c n e  p lecy  za sobą tak w 
n a r o d z ie ,  jak m o że  i w  rządzie p ru sk im , bo w y ­
stąpił p rzec iw ko  tem u  w n io sk o w i  z bardzo e n e r ­
g iczn ą  u c h w a łą ,  w zyw ającą  w szy stk ich  prawych  
o byw ate l i  do le g a ln e g o  oporu  p rzec iw ko  je g o  w y ­
k onaniu .

,M orgenpost“ czyni u w a g ę  z p ow o d u  rze­
c z o n e g o  w n io sk u  przec iw  „Nationalverein" ze 
czasby  już zaprzestać zaszczepiania  n iezgód  m ię ­
dzy rzadam i i narodam i przez poduszczan ic  p o ­
l icy jn e ,  (polizeiliche Hetzereien.)

W e  Francyi czyni w rażen ie  n ow a  broszura  
pod lyt.: „Papież i biskupi". O sn o w a  jej ma być  
uzup e łn ien iem  broszury „le P ape  e l  1 Empereur". 
Z d an iem  tej broszury u w ła cza  za jm o w a n ie  się 
spraw am i św ie e k ie m i  g o d n o ś c i  d uch ow n ej  pa­
pieża. Ma s ię  w  niej n aw et  zaw ierać  groźba  
szyzm y, to j e s t :  za p e w n e  w yk o n a n ia  d aw nych  
p o m y s łó w  w  k o ś c ie le  galikańsk im . D od a ć  w in ­
n iśm y j e d n a k , że  co  do tej o s n o w y  m u s im y  z o ­
s taw ić  „ fidem  p e n e s  autores" gdyż  dotych czas  
tylko z k o r e sp o n d en cy i  d z ien n ik ów  niektórych  
je s t  n am  znaną.

D zienniki francuskie  zwracają  starannie u w a ­
g ę  na w sz e lk ie  objaw y życia p o l i tycznego  u nas, 
od czasu  g d y d e le g a c y a  nasza zw róciła  ich u w a ­
g ę  na siebie. —  Dzisiejszy .Journal des Debats-

zastanawia s ię  nad zn aczen iem  „deputacyi  R u -  
tenów", która miała w yru szy ć  do W ie d n ia  w 
ślad za polską d e le g a c yą  z żądan iem , by p o d o ­
b n ie ,  jak polska deputacya  n ie e h c e  za leżeć  od 
sejm u w i e d e ń s k i e g o , R u te n o m  w yjedn ać  n ieza le­
ż n ość  od ga licy jsk iego  se jm u " ?  Jak dziw aczną,  
nie podobną do prawdy, a n a w e t  m u sim y  są ­
dzić, zupełnie  m ylną jest  ta w ia d o m o ś ć  o żąda­
niach R u ten ó w , tak n iem niej dz iw aczną  i p o c ie ­
szną jes t  odpow iedź ,  jaką ten dziennik rozwiązuje  
p ytan ie :  ,,Qu’ est ce  q u e  lcs  R u lh e n e s " ?  Oto 
są s ł o w a : „Journal d es  D e b a t s " : „Jest to rasa 
„pośrednia  m ięd zy  R ossy a n a m i (lcs Russes) ,  a P o ­
l a k a m i ,  która n ie  m ów i ani zupe łn ie  po rossyj-  
„sku  ani zupełnie  po polsku  (ni tout a fait russe  
„ni tout a fait polonais), a która n ieob ce  b y ć ,  
„ile s ię  zdaje , ani rosyjską ani polską. Jeżeli 
„nas pam ięć  nie m y l i ,  R u t e n o w ie ,  k tórych  nie  
„należy m ieszać  z R ozo lanam i i R otam i (?) czyli  
„Rutam i (Ruttes), są jed n ym  z l icznych  sz czep ów  
„co  w  dziew iątym  w iek u  błąkały s ię  po rozlc-  
„g łych  obszarach Sarm aoyi,  r ó w n o c z e ś n ie  z D rew la-  
„nam i,  Dulębam i, Bużanam i (B ouganicns), T y w erca -  
„mi, (Tivertses) i L utyczanam i (Loutitches). B y ć  nio-  
„że iż n iezad ługo  pojawi s ię  w  W ie d n iu  d epu -  
„tacya L utycyan , którzy z e c h c ą  u sta w  odręb nych  
od R u lo n ó w  i T y w e r c ó w ,  którzy będą w y m a g a ć  
„aby im n ienarzucano  urzęd n ik ów  lutyck ich . E u -  
„ropa nie w y w ią ż e  s ię  w takim razie z prze­
p r o w a d z e n i a  zasady n aro d o w o śc i  tak pojm ow an ej,  
chyba u s ta n ow ien iem  o d d zie ln ego  m in isteryum  
„etnografii." W id a ć  z t e g o , że „Journal des Do-  
bats" a raczej autor te g o  artykułu p. W e is s  m o ­
że  n iezbyt b ieg łym  jest h is torykiem , ale w  polityce  
nie m o ż e  być p o m a w ia n y  o brak logiki.

Z W ło c h  , a m ia n o w ic ie  z Sardynii  donosi  
m ed yo lańska  „Perseveranza" , że król prezydow ał  
kilkakrotnie  na radzie m inistrów, którą w ie lk ieg o  
n abaw iły  k ło p o t u , n iep o k o je  w N eapolu . P r z e ­
prow adzen ie  program u zjednoczen ia  W ło c h  n a­
potyka tam na n iem ałe  trudności.

W  m ia rę ,  jak stosunki m iędzy F rancyą  a 
Sardynia zaczynają sio staw ać coraz ozicblejszc-  
m i , naciska na kró la stronn ic tw o  rucliu  coraz 

m o c n ie j ,  by d o k o n a ł  zjednoczen ia . O św iad czen ie  
Mazziniego z jednej strony, że s ię  poddaje kró ­
lowi pod w aru n kiem  d okonan ia  je d n oś c i  W ło c h ,  
artykuł -O pin ionc. zaś z drugiej d o w o d z ą c y ,  że 
m iędzy  polityką Cavoura a G aribaldcgo nic m asz  
różnicy co  do  i s to ty ,  tylko co  do osoby , która 
ma d ok o n a ć  zjednoczen ia  W ło c h ,  zapowiada  
zlanie się w sze lk ich  s tronn ictw  politycznych . Sejm  
w ł o s k i , m ający  się sk ładać  z. blisko 4 3 4  posłów', 
przyczyni s ię  za p e w n e  w ie lc e  do dokonania  
tego  w ie lk ieg o  dzieła.

Z erw an ie  unii am erykańskiej będzie  p o d o ­
bno w k ró tce  n ietylko  c z y n em  d o k o n a n y m , ale 
kto w i e ,  czy n ie  stanie s ię  p o w o d e m  w ie lk ieg o  
zaburzenia w  A m eryce .  K ongres b o w ie m  p o łu ­
d niow ej Karoliny u chw ali ł  o d erw a n ie  s ię  od 
unii , a ró w n o c z eś n ie  pojawiają s ię  sym p tom ata  
grożące  wojną.

m ające, tnogą i nadal śmiało i otwarcie do niego się 
odwoływać.

Deputacya rozjechała się prawie cala. Xiąż.ę 
Adam Sapieha wyjeżdża ju tro , lir. F redro  także.

Jiorespondoiicye „Głosu.*
W i e d e ń  7. stycznia I8 (ii.

r f  N. P an  raczył dziś przyjąć na osobnem po­
słuchaniu, kilku członków deputacyi. Z xięciem A da­
mem S apiehą rozmawiał długo, najprzód o samej de- 
kłaracyi, potem o innych kraju  stosunkach. Co do 
dektaraeyi N. P an  powiedzieć raczył , że życzenia w 
niej zaw arte, uważa za słuszne, i że takowe na le ­
galnej drodze zaspokojonemi będą. Żądał tylko, żeby 
kraj miał cierpliwość i zaufanie. H r. Dziodnszyckiemu 
Alexandrowi N. P an  oświadczył, że od sejmu zało­
żyć będzie w znacznej części spełnienie tego , czego 
G alicya życzy i potrzebuje i dodał, że sejm będzie 
mógł i powinien być czynnym. H r. Russockieirra i 
Borkowskiemu zrobił te  same zapewnienia, W  ogól­
ności krok deputacyi, czyli raczej krok k ra ju , co do 
zrobienia i złożenia deklaracyi, dobrze wszędzie przy­
ję tym  został w zasadzie, lubo sposób jej przedsta­
wienia, jako nielegalny, nie mógł być pochwalonym. 
W szakże M inister S tanu  nazwał zgrom adzenie, które 
mu ten ak t złożyć poleciło przez swych delegowanych 
„zgrom adzeniem  patryotycznem " i oświadczył, że 
wszystkie podobne zgromadzenia interes kraju na celu

Wiedeń 8. stycznia.

$  D eputacya rozjechała się praw ie cała. Hr. 
A lexander Dzieduszycki m iał wyjechać wczoraj, lecz 
zatrzym ał się dla zdrowia, gdyż cierpi trochę na ból 
gardła, Jak ie  wrażenie zrobi u was prawo wyborcze, 
nie wiem. Mojem zdaniem byłoby najwłaściwiej, s ta ­
rać się, tak  jak  jest, przeprowadzić je  dobrze w p rak ­
tykę. N ad poprawam i sejm będzie mógł radzić. Pow­
tarzam  przeto, że trzeba się s ta ra ć , żeby sejm był 
odpowiedni potrzebom i życzeniom kraju , 'tu tejsze 
dzienniki pow stają na prawo wyborcze, że nie dosyć 
liberalne. „Oest. Zeitung" przyznaje to  ta k ż e , lecz 
przypuszcza, że poprawionem później być może. Zdaje 
się, że dziennik ten stanie się organem nowego Mi­
n is tra  S tanu. Chce on godzić wszystkie żywioły za­
chowawcze, liberalne i gromadzić je  pod tarczę pro­
gramu p. Schm erling. R eakcya milczy, lecz cieszy 
się, że organa czysto konstytucyjne wyręczają od 
walczenia przeciw praw u wyborczemu, „Ost. dcutsche 
Rost" zarzuca najwięcej wyłączenie znacznej liczby 
płacących podatki, od wyborów. „W anderer" wchodzi 
w inno szczegóły i zapy tu je , co się stanie ze s ta tu ­
tam i już ogłoszonemi, ja k , jeśli m ają pozostać, nowe 
prawo wyborcze do nich zastosowanem będzie , i jak 
nareszcie staną w przyszłych wyborach szlachta i du­
chowieństwo, czy jako posiadacze większej własności, 
czy jako  stany. Przypuszczając pierw sze, słusznie 
zapytuje „W andere r" , czy tacy właściciele będą wo- 
tow‘ać podług praw a gminnego z r. 1849, które ich 
wpisuje w gminy, czy osobno, lub czy razem podług 
obu tych sposobów. Jednem  słow em , że prawo nowe 
je s t niejasne, i w części niezupełne, na to  się wszys­
tkie prawie dzienniki tu ta j zgadzają. Lecz jeden ..W an­
derer" znajduje tego prawdziwą przyczynę, i ta  jest 
w niejasnem  i dw ulicowem , albo i w ięcej, składzie 
teraźniejszego ministeryum. To co wyszło w piawie 
ogłoszonem, je st konceśyą zrobioną dla p. Schmerling 
przez hr. Rechberg, to co nie w yszło, je s t już, albo 
stać się może konceśyą w sensie odwrotnym. 1 tak 
jest w rzeczy samej. W alka dwóch sprzecznych kie­
runków, uosobionych w tych dwóch M inistrach, trw a 
ciągle. Przedwczoraj mówiono, że p. Schmerling prze­
mógł. P raw o ogłoszone pokazało, że utrzym ał zale- 
dwo równowagę. W ówczas spodziewano się prawie z 
p e w n o śc ią , że lir. R e c h b e rg  wystąpi za dni kilko, 
dziś u trzym ują, że pozostanie jeszcze dłużej, a może 
i zupełnie. O w stąpieniu lub powołaniu innych M ini­
strów , ucichło także. Oprócz spraw  ministerstwa 
swego, P . Schm erling m a ciągle na swych rękach 
ministerstwo handlu, robót publicznych i nawet oświe­
cenia. N a tak i nawał zatrudnień , czy wystarczyć 
mogą siły jednego człowieka? T o te ż , osoby widujące 
p. Schmerling, znajdują już go tak zmienionym, zmę­
czonym , jak  był n ieraz hr. G oluchow ski. w czasie 
swego trudnego urzędowania. Dokąd ten stan i zoczy 
A ustryę doprowadzi -  to blizki już może czas po-

k a / ' ’ Co do Galicy i , zdaje mi s ię , że ona głównie 
myśleć powinna o sobie. Je j deklnracya przyjęta o 
twarcie przez cesarza i rząd, powinna być podstawą 
jej dalszych działań. W  rozmow ach bardzo poufnych, 
który jeden z obywateli krajowych miał z Arcx. Ka­
rolem L udw ikiem , a potem z M. samym, słyszałem 
przez niego wyrzeczone to przekonanie, że idąc drogą 
rozsądku, um iarkowania i spokojności, może Galicya 
przeprowadzić sama swą autonomię adm inistracyjną, 
przygotować dobry skład se jm u , i otrzym ać namie­
stnika odpowiedniego jej życzeniom i je j zaufaniu. 
Niecli tak mieszkańcy, jak urzędnicy będą przeko­
n a n i , że cesarz i rzą d , chcą pod tem i względami, 
uspokoić ja k  najprędzej życzenia kraju, i niech w tym 
działają duchu. Nie zapom inajcie, że p. Schmerling 
powiedział delegowanym deputacyi, że wszystkie proś­
by, rady i przedstaw ienia, tak  od pojcdyńczych osób, 
jak od wszelkich patryotycznych zgromadzeń chętnie 
przyjmować i pilnie rozważać będzie.

Z W ęgier wiadomości tu  i owdzie niepokojące, 
lecz w gruncie przem aga wszędzie w iara w rozum , 
ta k t i wytrwałość narodowego sumienia. Organizacya 
kom itatów  postępuje. W  Peszcie wybór wice-żupanów 
wywołał walkę nie zasad lecz urodzenia, między dwo­
ma równic godnymi i szanowanymi przez k r a j , kan­
dydatam i, p. Beothy i p. D em etry Horwath. Przy 
głosowaniu sekretnym  pierwszy przem agającą więk­
szością wybranym został. Pierwszym wice-żupanem 
okrzykniony został jednomyślnie p. Paw eł Nyary.

Krwawe starcie się ludu z wojskiem w Nagy- 
Koriis, zrobiło w całych W ęgrzech wielkie wrażenie. 
Była do nich powodem przedaż publiczna tytoniu.

podług innych jak  z r. 1849 przepisów, będą także 
miały inne rozporządzenia, co do wyborów sejmo- 
w ych, ja k  te ,  k tóre zaw iera prawo z .5. t. ni. Z a­
pewne M inister S tanu będzie m usiał wyjaśnić także 
i inne punkta tak praw a z 5. t, m. jak  i swój ca ły  . 
system. Między tem i punktam i głównemi są nas tę­
pne : czy szlachta i duchowieństwo będą wybierać 
swych reprezentan tów , jako  stany, czy jako wielcy 
w łaściciele, czy rada państw a będzie złożoną tylko 
z wybranych przez sejmy prowineyonalne członków, 
lub czy takowi przyłączeni będą do mianowanych 
dożywotnie przez koronę? czy w wotowaniu nad 
p raw am i, tyczącemi się prowincyi, będą wotować 
wszyscy rad cy , łub ci ty lko , którzy  do tej prowin­
cyi należą ? czy następnie inne prowineye staną zu­
pełnie na równi z W ęgram i, ja k  to  przyrzekł Mi­
nister S tanu w nowym program ie, lub inaczej i w 
jak i sposób? P ow iadają, że wyjdzie w tych dniach 
S ta tu t dla niższej A u s try i , który te  pytania roz­
strzygnie, i że podług niego ułożonemi będą inne 
S ta tu ta . Myśl podzielenia państwa na grupy ma 
swoich obrońców. Galicya m iałaby w tym  systemie 
z sobą Szląsk i Bukowinę.

W  stolicy idzie te raz  o wybory gminne do 
m agistratu . L isty  wyborcze już  są ułożone. Zam knię­
temu zostaną 23 t. m., stronnictwo liberalne zdaje się 
bvć w większości.

W  W ęgrzech je s t obaw a, żeby p arty a  gwał­
townego ruchu nie zwichnęła planu przyjętego przez 
wszystkie stronnictw a um iarkow ane, które chcą kraj 
organizować adm inistracyjnie i przygotować sejm, m a­
jący się zebrać, jak  m ów ią, 2 kwietnia. D otąd ta  
droga jedynie rozsądna, ma za sobą opinię kraju. 
K om itat peszteński chciał podać prośbę do króla o 
arrinestyę dla em igrantów i o oddanie skonfiskowa­
nych dóbr, lecz skończyło się po długich debatach 
na odłożeniu tej kwestyi do sejmu. Za wydanie lir. 
Telekiego tenże kom itat zawotował naganę rządowi 
saskiemu i wciągnął j ą  do protokółu.

„Y aterland" podaje lis t z B erlina , który 
tw ierdzi, że między F rancyą i R osyą są układy o 
przywrócenie Polski. P lan m a być wypracowany 
przez cesarza Napoleona. Jeżeli się nań Rosya 
zgodzi, P rusy  i A ustrya będą zawezwane do przy­
stąpienia. W  tutejszych dyplomatycznych sferach je s t 
już głośna m ow a, że cesarz A lexander chce przy­
wrócić konstytucyę dawnemu królestwu polskiemu. 
Pogłoski o zastąpieniu tu  p. B a łab in a , posła rosyj­
skiego przez barona Budberg, nie potw ierdzają się. 
Owszem m ów ią, że pan B alabin , który ma wielkie
względy u ks. Gorczakowa, m in is tra , wrócić tu mo­
że jako ambasador.

Mówią tu o powiększeniu liczby wojska w 
W ęgrzech.

Ks. P rym as Scitowski wyjechał do Pesztu.

W iedeń 9. stycznia.

J  Uwagi dzienników nad prawem wyborczem, 
wywołały w „O esterr. Zeitung", poufne ogłoszenie 
M inistra S tan u , że wybory w stolicy i w innych 
m iastach , w których organizacya gminna nastąp iła ,

Paryż o. stycznia 1891. 

(xxx) Trzy wielkie zgromadzenia reprezentacyjne 
zasiędą praw ie współcześnie w trzech wielkich krajach  
konstytucyjnych Europy. S enat i ciało prawodawcze 
we Francyi zebrać się m ają 4. lutego; w dzień po­
tem  otwiera się parlam ent angielski, a na 18. t. ni. 
zwołany je s t ogólny, parlam ent włoski w lurynie. 
W zniosłyto i interesujący widok, bo wypadek tych narad 
przeważnie wpłynie na losy Indów i na rozstrzygnię­
cie wiszącej kwestyi wojny i pokoju. Zebranie senatu 
we F rancyi ma poprzedzić kilką dniami otwrarcie 
ciała prawodawczego, powiadają, iż je s t naznaczone 
na 22. stycznia. S enat bowiem ma naprzód zawoto- 
wać senni ,s eonstillum. upoważniające zdanie sprawy 
z dyskusyi w izbach, a sama dyskusya nad tym 
przedm iotem  będzie zapewne drukiem ogłoszona. W 
ciele prawodaw'czem rozprawy nad budżetem, bronionym 
tą  razą  przez ministrów - mówców, będą zapewne cieka­
wo. W  Anglii pierwsze posiedzenia parlam entu rzucą 
zapewne nie m ałe św iatła na politykę, k tó rą  to mo­
carstwo zachować zam ierza wśród zawiklania sto ­
sunków kontynentalnych. W ioska izba deputowanych 
po raz pierwszy reprezentującą o niemal całą Italię, 
w liczbie 434 członków zebrana, radzie będzie o 
przyszłości półwyspu w czasie , gdy wojsko może nie 
czekając końca narad zmuszone zostanie do czynu. 
Obok tych zgromadzeń zachodnich i południowych 
krajów, stolica W ęgier zabrzmi też zapew ne głosami na 
nowo obudzonych do życia politycznego \ \  ęgrów jeżeli i 
inne części monarchii austryackicj za ich przykładem 
dadzą się słyszeć na prowincyonalnych sejmach, to 
można powiedzieć, że sprawa wolności i niepodległo­
ści narodów oddawna nic znajdowała się w podobnie 
uroczystej chwili. Spodziewamy się że i polska mo­
wa, po długiem prolom cntaiskieju oniemieniu, da się 
słyszeć na koniec ze stolicy Galicyi i przypomni we- 

I  teranom  naszych rozpraw sejmowych, dawne walki i 
tryum fy narodowej mównicy.

Wiadomość o wyjeździć do W iednia deputacyi 
galicyjskiej, obudziła tu  żywy interes powszechności 
nietylko polskiej ale i franeuzkiej. Z ciekawością cze­
kają  one na odpowiedź m inistra s ta n u , szczególniej 
na ostatni punkt adresu przez deputacyę przedstaw io­
nego, którym  ma być: niebranie udziału przez Gali-
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eyę co do reprezentacyi w radzie państwa. Z osób w y­
mienionych w depeszy, donoszącej o przyjęciu depu- 
tacyi przez p. m inistra Schm erling, spostrzegamy, że 
stronnictwa, które dzielić obyw atelstwo w Galicyi n- 
siłow ały, nie dopięły swego nieroztropnego celu. W i­
dzieliśmy owszem z radością , że waśnie miejscowe 
nstąpiły miejsca politycznej rozwadze, która nakazu­
je  skupiać a nie rozpraszać moralne siły narodu w 
tak nadzwyczajnie ważnym m om encie; tak je s t  zaiste, 
nadzwyczaj ważnym, bo idzie teraz o zdobycie orga­
nu prawnego narodowej woli w tej polskiej dzielnicy, 
a w tern różnice opinii wcale być nie powinny. R ó­
żnice te pojawić się mogą dopiero wówczas z poży­
tk iem , kiedy wolna dyskusya na sejm ie lwowskim  
otworzy pole do rozwinięcia publicznie różnych zadań 
politycznych.

D zisiejszy „C onstitutionnel" ogłasza czwarty 
artykuł o kwestyi w eneckiej. R ozw iązanie tego zada­
nia , które miało polegać na propozycyi zamiany te- 
rytoryalnej z Tureyi, pewnych nadadryatyckich pro- 
wincyj i w ypłaty sum pewnych przez W łochy, kończy 
się jedynie na życzeniu ogólnego kongresu. Jest nie 
m ało powodów do obawy, aby życzenia te jak wiele 
innych nie zostały pia desideria!

Austrya.
— Z G r a c u  piszą do „Donau Z tg .“ : M na­

szym małym kraiku poczęło się także z nowym ro­
kiem życie polityczne. N asz arcybiskup wydał z po­
wodu Nowego roku list p astersk i, w którym upomi­
na do posłuszeństwa i przychylności dla cesarza, sza ­
nowania w ła d z , płacenia podatków, a oraz wskazuje 
mieszkańcom obowiązek korzystania z przeznaczonego 
im wpływu na dobro kraju, szczególnie z prawa bra­
nia udziału w zawiadywaniu sprawami gmin. Ruch 
wyborczy wzrasta. P o pierwszej odezwie wydanej 
przez 30  mężów (zapewne członków gminy), nastąpiła  
druga podpisana przez m ężów , którzy pominięcie swo­
je  przy wydaniu pierwszej odezwy poczytują za ubli­
żające. Tak tedy odbędą się rozprawy o wyborach w 
dwóch kolach osobnych. P ierw si trzym ają się głównie 
zasad wypowiedzianych przez p. Schmerlinga. Drudzy 
nie mogli się zgodzić na program. N iewielka jest 
w szakże różnica zasad między obydwoma kołami, więc 
należy przewidywać połączenie ich w jeden liberalno- 
zachowawczy zastęp.

—i Z R o ż e n  podaje „Roto fiir T yrolundY or- 

arlberg" adres gminy do cesarza zapew niający, że 
mieszczanie gotowi są popierać wszelkiemi silam i rząd 
w rozpoczętem dziele odrodzenia całego państwa.

—  Gmina w Żarze zaprotestowała już dawniej, 
obecnie zaś gmina m iasta Spalato  protestuje według 
wiedeńskich dzienników , w imieniu własnem i gmin: 
P ostire, A lm issa, Sw eta. Im osęhi, L esina, Trau, Sign, 
L issa, Pm ischie, M elkovich, Hol, Connisa, San Piętro, 
N erezi i Dervenik przeciw ko zastępstw ie tychże gmin 
na kongregacyi zagrzebskiej względem zjednoczenia 
Dalmacyi z Kroacyą i Sławonią, o ile to zastępstwo  
nie opiera się na mandatach ludności dalmackiej.

W ę g r y .  U dzielam y dziś szczegółów o zaj­
ściach w „ N a g y - Kdrós" podług „P ester Loyd". 
Jak w wielu innych miejscach tak i w N agy-K oros 
sprzedawano tytoń publicznie na rynku wolno i bez 
przeszkody. Lud jes t tego zdania, że z dotchczaso- 
wym system em  upada zarazem i monopol tytoniowy; 
to mylne mniemanie ludu utwierdzone zostało  okoli­
czn ością , że publicznej sprzedaży tytoniu nie staw io­
no widocznych przeszkód. N owy nadstrażnik finan- 
sowy w Korós postanowił wszakże te nadużycia z ener­
gią przytłum ić, a pomimo usilnych przedstawień bur 
m istrza, by tym czasem  strzym ał się z wykonaniem swego 
zamiaru tak długo póki w ładza kom itatowa n e będzie 
o nim zawiadomioną, trwał p. nadstrażnik niezachw ia ­
nie przy swojeni postanowieniu. W  sobotę wyruszył 
aa czele kilkunastu finansowych strażników na rynek, 
skonfiskował w szystek tytoń wystaw iony na sprze­
daż i zabrał go z sobą w celu odważenśa i w ym ie­
rzenia stosownej kary sprzedającym. Lud na rynku 
przytomny tej scenie, pomknął się tłum nie za odchodzą­
cymi strażnikami aż do urzędu clowego i oblężył go 
formalnie. Jeden z strażników chcąc odalenie się ludu 
spowodować, strzelił na ślepo przez okno. Oburzenie 
ludu doszło do najwyżsego stopnia zadzwoniono na gw ałt, 
masy ludu stojącego przed urzędem cłowym zw iększały  
się z każdą chw ilą a położenie straży finansowej sta ­
wało się Co raz t() groźniejsze. W  tej tak dla oblę­
żony cli krytycznpj C]1W;]| nadeszła kompania piechoty.

Zkąd t 0 p o sz ło , że wojsko użyło broni palnej, 
wyjaśni zapewne sprawozdanie komisyi. My powta­
rzamy tylko pogłoskę krążącą w Nagy-Koros. W e 
dług niej miał niby przypadkiem w ypalić karabin je ­
dnego z żołnierzy, a oflcer dowodzący sądząc, że strzał 
padł ze strony ludu, rozkazał strzelać. P ięć osób pa­
dło, kilka ranionych. Juk to zwykle bywa tak i tą  
razą spotkało nieszczęście ludzi nie mających naj­
m niejszego udziału w calem tern zajściu. Dwróch bo­
wiem członków bandy cygańskiej trudniącej się mu

zyką m iało paść ofiarą śm ierci. M iędzy zabitym i 
znajduje sią  także niejaki Gal, syn rzeznika. N a po­
siedzeniu kongregacyi komitatowej w P eszcie  odby­
tem  d. 8. stycznia, oznajm ił p. N yary pierwszy wi- 
ce-żupnn prezydujący w m iejscu chorego zastępcy  
nadżupana, że lir. Szczepan K arolyi udał się w sku­
tek tych wydarzeń osobiście do generalnej komendy 
w Budzie i otrzym ał od tejże zapawnienie, że wojsko 
rozłożone w garnizonach w ęgierskich otrzym ało roz­
kaz , aby nigdzie przy zbiegowiskach nie wkraczać 
bez zawezwania przez władzę cywilną wyjąwszy, gdyby 
kasy rządowe lub w łasność eraryalna zagrożoną była. 
N a radzie reprezentantów komitatowych uchwalono, 
że straż finansowa i żandarmerya jako należące do 
administracyi wewnętrznej, podlegają władzom cyw il­
nym , polecono przeto kom isyi wysianej do N agy- 
Koros, aby w yśledziła strażników finansowych lub żan­
darmów winnych rozlewu krwi i takowych uwięzić 
kazała. W  ciągu posiedzenia nadeszła relacya od ko­
misyi z doniesieniem ; że mieszkańcy w Nagy-Koros, 
proszą, by garnizon tam tejszy odw ołać, gdyż w tedy  
dopiero można ręczyć za spokój w mieście. N a po­
grzebie poległych 5 t, m., byli obecni członkowie ko­
misyi w żałobie. Jeszcze przed pogrzebem zaczęło  
wojsko obstawiać strażam i targow icę, co wznieciło no 
wą obawę, a dopiero gdy sędzia stolniczy B atta wdał 
się do komendanta i osobiście ręczył za spokój w 
razie ustąpienia w ojska , cofnięto straże. Jeden z o- 
becnych reprezentantów m iasta Nagy-Koros, wynurzył 
wymownie usposobienie mieszkańców. Ż alił się prze- 
d ew szystk iem , że mieszkańcy uorganizowali dla po­
wszechnego bezpieczeństw a pewien rodzaj gwardyi na­
rodowej, lecz ta  m usiała zaniechać patrolowania, aby 
uniknąć zaczepek wojska zachowującego się  bardzo 
nieprzyjaźnie. D odał w reszcie , że gmina N agy-K oros ( 
wybudowała koszary dla uwolnienia mieszkańców od 
kwaterowania żołnierzy po ich dom ach, a pomimo 
tego kwaterowanie trwa nieustannie. Kongregacya 
uchwaliła w skutek tej relacyi podać do komendy w 
Budzie zażalenie z prośbą, aby odwmlać obecny gar­
nizon z Nagy-Kóros, na przyszłość ograniczyć się na 
um ieszczanie wojska w koszarach i uwolnić m iesz­
kańców' od kwaterowania. W ice-żupan N yary ma po­
przeć tę prośbę wstawieniem się osobistem .

N eueste N achrichten donoszą z Pragi o zb liże­
niu się stronnictwa arystokratycznego, na którego cze­
le stal lir. Clam M artinitz do takzw. narodowego pod 
przewodnictwem p. P alackiego i W ład. Riegera. Hr. 
Clam Martnitz uczynił pierwszy krok ku tem u, odwie­
dzając ' p. P alack iego , a historyk Tomek ułatw ił do­
konanie zjednoczenia. D . łi. stycznia m iała się odbyć 
konfereneya między pp. Palackim  i R iegerem , a x. 
Karolem Schwarcenberg, br. Hildebrand, hr. Salm  i 
lir. Clam M artinitz u p. Tomka, x. K. Schwarcenberg 
pozyskał sobie w ziętość u stronnictwa czeskiego przez 
prowadzenie w języku czeskim  obrad Towarzystwa  
gosp. w Pradze, którego jest prezesem. Br. Hildebrand  
podobnież przez założenie Towarzystwa roln. w B ło ­
tnej koło Pisoku. Jaki jest cel tych obudwu stronnictw  
który je połączył? Oto przeszkodzić utworzeniu se j­
mu nieiniecko-słow iańskiego w W iedniu. Chcą oni po­
dobnie jak W ęgry być złączeni z monarchią tylko 
przez unię osobistą. N ależy się spodziew ać, że jak  
ta fuzya stronnictw się udała, tak i dalsze jej czyn­
ności zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Prusy.
B e r l i n  8. stycznia. W yszła proklam acya kró­

la W ilhelm a, datowana w Berlinie 7. stycznia. P ro­
klamacya ta  z napisem : „D o mego narodu" wspo­
mina na czele o ciężkich cierpieniach zgasłego króla, 
o żałobie po nim , jak hojną ręką obdarzył ów król 
kraj swój in sty tu cyam i, których zupełne przeprowa­
dzenie miało spełnić nadzieje kraju. Proklam acya  
brzmi w dalszym  ciągu dosłownie t a k :

K rólow i, który tyle wielkich rzeczy utrwalił 
którego pamiętne słow a: „Ja wraz z moim domem
chcę służyć panu" utkw iły głęboko i w duszy mojej, 
królowi tem u powiadam przynależy zaszczytne m iej­
sce w świetnym szeregu monarchów, którym zaw dzię­
czają Prusy wielkość będącą teraz dźwignią niem iec­
kiego ducha. T ę spaniałą puściznę moich przod­
ków, którą oni niezmordowanie i usilnie z nara­
żeniem własnego życia utrwalili i chowali, chcę i 
ja  wiernie przechować. Z chlubą widzę się otoczonym  
tym narodem dzielnym, wojskiem tak walecznem, M o­
ja  ręka strzedz będzie dobra i prawa wszystkich we 
w szystkich warstwach społeczeństw a; ona będzie ręką 
opiekuńczą popierać bogate objawy tego życia. P rze­
znaczenie Prus niekończy się na spożywaniu dóbr już 
zdobytych. N atężen ie duchowych i moralnych sil, 
szczerość i powaga religijnych uczuć, zjednoczenie p o ­
słuszeństwa i wolności, powiększenie zbrojnej siły  — 
oto są warunki potęgi Prus. W  ten tylko sposób 
zdołają one utrzym ać swe stanowisko wobec państw  
Europy. 1 rzymam się niezłom nie tradyeyi mego do­
mu, zamierzając rodzimego ducha mego narodu pod­
nosić i wzmacniać. Chcę utrwalić i wykonczyc prawa 
państwa w zakresie historycznego ich znaczenia, chcę

ażeby instytneye, które F r.W ilh . IV wprowadził, trwały i 
i nadal. W ierny p rzysięd ze , którą wykonałem przy 
objęciu rejencyi, chronić będę ustawy i prawa króle- j 
stwa mego. Oby mi B óg łaskaw ie pozwolić raczył 
przygotować państwu nową chwałę. Obowiązki moje 
dla Prus łączą  się z obowiązkam i memi dla całych  
N iem iec. Pow innością moją, jako x ięcia  niem ie­
ckiego, wzmacniać Prusy na tern stanow isku, które  
to państwo na podstawie świetnej przeszłości i w zo­
rowej organizacyi w ojskow ej, w rzędzie państw nie­
m ieckich dla ogólnego dobra zająć musi. Ufność w 
spokój Europy je s t zachwiana. Ja  starać się będę o 
utrzym anie pokoju. Z tern w szystkiem  mogą się 
nagromadzić niebezpieczeństwa dla Prus i N iem iec. 
Oby wtedy owa odwaga pokładająca ufnosc w Bogu, 
która ożyw iała Prusy w onych chw ilach w ażnych, 
tow arzyszyła i teraz mnie i narodowi mojemu, — by ten 
naród wspierał mnie w zamysłach moich posłuszeń­
stwem  i w ytrwałością. Oby Bóg pobłogosławi! zada­
niu, które mądrość jego na mnie w łożyła.

Rosya.
I. Dawno już nic nie rzuciło  tak jasnego światła  

na politykę R o s y i , jak  m em oryał, napisany dla 
przedłożenia .lego cesarskiej M ości Aiexandrowi II. 
z powodu zjazdu w arszaw skiego, który w skróceniu 
udziela „R evue Contemporaine" w liście pisanym z 
D rezna z dnia 24  grudnia, Jestto  wyjaśnienie naj­
tajniejszych i najgorętszych marzeń polityki rosyj­
skiej , przewodniczących jej niezm iennie od czasów  
Piotra W ielkiego aż do dni naszych. Głownem m a­
rzeniem , a zarazem najwyższym  celem  polityki 
rosyjskiej była i jest jak największa potęga mate- 
ryalna. Cel zawsze jed en ; ale środki co chwila in­
ne. L ecz w wyborze środków znowu tylko jedna n ie­
zm ienna zasada: Pewność, To też dla pewności o- 
siągnięcia celu w każdem miejscu i w każdym cza­
sie używa polityka rosyjska środków miejscu i cza­
sowi najodpowiedniejszych. Ztąd co chwila wydaje 
s ię  inną, chociaż zaw sze je s t tą  sam ą , to jest za ­
borczą. W  pewnych okresach czasu zmienia używane 
przez siebie środki, gdyż zmieniać je  musi. Dawniej 
głównym jej środkiem była przemoc surow a: dzisiaj 
uważa za środek pewniejszy przymierza jawne lub 
ta jn e , przym ierza z tronam i, albo z rewolucyami. 
Każde przymierze je s t  dla niej dobre, byle posłu­
żyło do zw iększenia potęgi rosyjskiej. Każde pożą­
dane , byle przyniosło R osyi więcej k orzyśc i, .jak 
innym spółprzymierzeńeom. Oto główne rysy, oto 

niem ylne znamiona polityki rosyjskiej.
T e znamiona uderzają na pierwszy rzut oka z 

owego m em oryału; po nich też poznać od razu 
utwór rosyjski. Że autor trafił w myśl polityki ro­
syjskiej , że trafił także w myśl Alexandra Tl. w i­
dać to z skutku tej broszury, to jest z zupełnej 
bezskuteczności zjazdu warszawskiogo. Słusznie ko­
respondent drezdeński do „R evue Contemporaine" 
widzi pokrewieństwo pomiędzy tą  broszurą a wy­
daną niedawno w Paryżu xiążką pod tytu łem : „La  
R ussie rouge —  par le prince Alexandre Trubetz- 
koj.“ Pokrewieństwo tych dwóch utworów je s t bar­
do śc is łe , pow iedzielibyśm y, że jest to rzecz jedna i 
ta  sam a, tylko w postaci nieco odmiennej. W  je- 
dnem i drugiem piśm ie zupełnie to samo zapatry­
wanie się na sprawy europejskie, ta sama umyślna  
czy też istotna nieznajomość h is to ry i, ta sam a śm ia­
łość pomysłow, licząca w idocznie na apatyę Europy 
co do postępowania R o sy i, a przedewszystkiem  ten 
sani brak loiki w rozumowaniu.

To też nie przemówi ani jedno ani drugie z 
tych pism do żadnego cz łow ieka , posiadającego zna­
jom ość h istoryi i zdrowy rozsądek. Że zaś uchyla 
zasłonę z najskrytszych m yśli polityki rosyjskiej, 
które niejako urzędownie zatwierdzone zosta ły  przy­
jęciem , jakiego ten m em oryał doznał u A lexandra I I . ; 
więc uważamy" za stosow ne, przytoczyć jego treść  
główną.

Ogólne u w agi, z których autor memoryału  
w ychodzi, są niezawodnie słuszne. Obowiązkiem i 
niezbędną potrzebą każdego rządu , pow iada, jest  
poznać prawdziwe interesa swego kraju. W ojny n ie­
szczęsne , rowolucye i upadek dynastyi są niechybną 
karą błędów w tej m ierze popełnianych. N ie inna 
jest przyczyna dzisiejszego stanu rewolucyjnego.

O Francyi m ów i, że różnica r a s , frankońskiej, 
romańskiej i galijskiej i niezgodność w yobraża­
nych przez te rasy zasad feudalizmu, gminowładztwa 
i republikanizmu, utrzym ywała i utrzymuje Francyę  
w' ciągłym  stanie rewolucyjnym. Położyć kres tem u  
stanow i, je s t rolą przeznaczoną cesarzowi N apole­
onowi III.

R osya, powiada autor memoryału, nie mogła 
takich błędów popełniać, d la tego , bo jej panujący 
xiążęta  wychodzili z własnego jej ludu. B łędy R osyi 
poczynają się dopiero od ch w ili, gdy obce żyw ioły  
zaczęły wpływać na rząd rosyjski. Dalaj mówi do 
słow nie, jak następuje:

Podział P olsk i n ie w yszedł ani od idei rosyj­
skiej ani od interesu rosyjsk iego, ani też od nienar-

cliy rosyjskiego, tylko od cesarzowej M aryi Teresy. 
W ielki ten  błąd polityczny krępuje dziś jeszcze ręce 
R o sy i, pozbawia .ją swobody działania i nie dozwala 
jej pójść całkowicie za popędem głosu wewnętrznego 
i za swem i interesami. I rzecz uwagi godna, w szelki 
błąd popełniony w tej mierze przez R o s y ę , poszedł 
na korzyść A u stry i, jej naturalnej nieprzyjaciótki. 
P olityk a  R osyi w r, 1 81 5 ,  mówi autor d a le j, tak  
sam o wypłynęła nie z popędu uczuć i interesów' 
prawdziwie rosyjskich. To też Austrya zyskała ną tej 
polityce: sam a tylko R osya stratę poniosła. I znow 
tylko A ustrya odniosła zysk w- r. 1849 , z osłabienia 
szlachetnych i potężnych W ęgier, narodu z R osyą  
sym patycznego, jej naturalnego przym ierzeńca, który 
mimo krw i przelanej z powodu R osyi i mimo pęt od 
R osyi na nim umocowanych —  zachował przyjaźń 
dla R osyi. W  zysku tej interwencyi swojej z roku 
1849 odniosła Rosya tylko zdradę gabinetów, k tó­
rym dała pom oc, i wojnę krymską z jej następ­
stwam i. Otóż, aby dojść do tak smutnych rezultatów, 
pośw ięcała R osya przez blizko pól wieku politykę 
wewnętrzną polityce zewnętrznej.

U stęp ten przytoczyliśm y dosłow nie, bo obej­
muje myśl główną. Każde niemal słowo jest obłudą 
lub jawnym  fałszem  historycznym . Pierw szy to raz 
dowiadujemy s ię ,  że myśl podziału Polski obcą była 
rządowi rosyjskiem u i że wyszła od cesarzowej Maryi 
T eresy. Cały św iat wie przeciw nie, że myśl podziału  
P olsk i była najpierw rozważoną w Petersburgu, przez 
xięcia pruskiego Henryka i cesarzow ą Katarzynę II.. 
a cesarzowej Maryi T eresie depiero później ją  udzie­
lono. Cały św iat w ie , że Polska w nieustannej zo­
stawała walce z M oskw ą, nieustannie w ziem ie P o l­
ski s ię  w dzierającą; jak równie całemu światu w ia­
domo, że im peratorowie p ań stw a, z Moskwy na 
R osyę ochrzczonego, system atycznie podkopywali 
Polskę niesnaskam i ciągle podbudzanemi i że już za 
czasów pierwszego imperatora , mimo najgłośniejszych  
protestacyi P o ls k i, plądrowały wojska rosyjskie po 
ziem iach R zeczypospolitej, jakby po kraju zabranym. 
Zbyt głośno opowiada to h istorya i zbyt żywo 
pam ięta o tein każdy P o la k , byśm y to naszym  pol­
skim czytelnikom obszerniej przypominać potrzebowali.

A  przyjaźń R osyi dla W ęgrów ? W idzieliśm y  
ją  w r. 1 8 4 9 ; dziełem  jej były mordy, gw ałty i ra­
bunki. R zecz to zbyt świeża,  aby komukolwiek  
mogła być niewiadom ą. Nadm ienić tylko chcemy, że 
jak dzisiaj tak i w r. 1N49, przpd wkroczeniem wojsk 
rosyjskich do W ęg ier , krążyły w ieści rozsiewane o 
przybyciu Rosyan, jako przyjaciół, chcących im nadać 
króla konstytucyjnego z dynastyi cesarzów rosyjskich.

Francy a.
—  P a r y ż  (i. stycznia. Pod tytu łem : „Rzym  

i biskupi" wyszła broszura porów nywająca papieżów  
pierwszego peryodu. w którym się na swój kościelny 
urząd ogran icza li. z papieżami drugiego peryodu, w 
którym zajmowali się zarazem  sprawami świeckiemu  
Broszura stwierdza z żalem , że biskupi i wyższy kler 
poszli tą drogą w ślady za papizm em , przyznaje 
w szakże, iż większa część niższego kleru zapatruje 
się na to inaczej.

Syn admirała Ham elin, który służy przy eska­
drze stojącej w porcie G aety, przybył dnia 4. b. m. 
do P aryża z depeszam i, jak m ówią, bardzo ważnemu 
Mają one zawierać m iędzy innenii oświadczenie króla, 
iż nie opuści twierdzy, będąc w stanie bronić się do 
ostatniego. W  końcu wyraża król Franciszek cesa ­
rzowi i admirałowi L e Barbier de Tinan najżywsze 
uczucia wdzięczności za dotychczasową ochronę.

- „Patrie" p is z e : D onosiliśm y już, że pięć okrę­
tów handlowych pod banderą sardyńską jadących, 
sygnalizowano do Konstantynopola jako podejrzane. 
Trzy schw ytane przy uśeiu Suliny, m iały na pokła­
dzie kontrebandę wojenną. Oddano je  w łaścicielom  pod 
warunkiem, ażeby je  do Genuy odwieziono. Dwa zaś 
popłynęły Dunajem i dotychczas nie wiedziano, co 
się z niem i stało. S łychać teraz , że z rozkazu 
xięcia Kozy zostały przytrzym ane w G ałaczu. Ich 
ładunek złożony w części z dwunastu czterofunto- 
wycli dział z law etam i, 15 .000  karabinów, prochu i 
amunicyi wojennej w szelkiego rodzaju, został skonfi­
skowany i w magazynach celnych przechowany. Od 
tego czasu je s t  dozorow anie na Dunaju ze strony tu­
reckiej, rosyjskiej i austryackiej stacyi niezm iernie 
surowe.

Panowie M ires i Cornp. donoszą w „ P a y s“ , iż 
kontrahenci pożyczki tureckiej uważają za rzecz po­
trzebną uwiadomić subskrybentów, iż w skutek zawar­
tej ugody zobowiązało się pewne tow arzystw o bankie­
rów przyjąć na siebie wypłatę obligacyj po dzień 6. 
stycznia nie podpisanych.

M arszałek N iel bawi obecnie w?e "Włoszech, gdzie 
równie jak r. 1849 robi studya wojskowe.

Ma wyjść nowa ustawa pocztowa, według któ­
rej frankowanie listów  ma się stać obow iązująeem  
we Francyi.

D ekret zwołujący wielkie korporacye cesarstwa  
francuzkiego, który miał wyjść 5. stycznia, nie został
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ogłoszony. O biegała nawet pogłoska w Paryżu, że po­
siedzenia ciała prawodawczego będą otwarte dopiero 
22 . lu teg o , i że izba wyborcza będzie bezpośrednio 
odroczona aż do 4. marca, ażeby senatowi zostaw ić  
dość czasu do uchwalenia nowych rozporządzeń orga­
nicznych, które mu m ają być przedłożone na mocy 
dekretu cesarskiego z d. 24. listopada. Powodem te­
go odroczenia ma być to, że rząd chce zaczekać na 
pierw sze debaty polityczne parlam entu angielskiego, 
który będzie otwarty d. 4 . lutego i parlam entu w ło­
skiego, który się zbierze d. 18. lutego, nim w izbie 
prawodawczej francuzkiej rozpocznie się po raz p iei- 

w szy dyskusya nad adresem.

Włochy.
Francuzkie dzienniki zawierają doniesienia pry­

watne z G aety  sięgające po d. 2. stycznia. W edług  
nich był podówczas ogień z obudwóch stron bardzo 
silnie utrzymywany. D zia ła  piemonckie były głównie 
wymierzone przeciw centralnej prochowni. Chcąc za- 
póbiedz explozyi przenoszono w twierdzy amunicyę 
na inne, bezpieczniejsze miejsce. Piem ontczycy pra­
cują nieustannie nad now em i, bliżej tw ierdzy leżące- 
mi bateryam i i spodziewają s i ę , że będą je  mogli 
demaskować, 5. lub 20 . stycznia. D nia 30 . grudnia 
przybyło tam  40  oficerów od artyleryi i od inżynie- 
ryi. Eskadra francuzka stoi w porcie zawsze w tej 

sam ej linii.
D epesza z G aety na M arsylię d. 5. stycznia 

otrzym ana donosi o przybyciu tam że dyplom aty z po 
leceniem  zaproponowania załatw ienia sprawy wr dio- 
dze spokojnej, a to  w ten sposób, ażeby W iktorowi 
Em anuelowi oddać N eapol, Sycylią  zaś Franciszkowi 
II. jak za  pierwszego cesarstwa. D la  ułatwienia ne- 
gocyacyj miano zaproponować zaw ieszenie broni na

sześć tygodni.
Jak  niedorzeczne byłyby propozycye co d o  zize- 

czenia się Sycylii ze strony W iktora Em anuela na 
rzecz Franciszka, i to w łaśnie w chwili, gdy oprócz 
G aety  i M esyny, które mimo uporczywego oporu i 
pomocy eskadry francuzkiej już długo trzym ać się 
nie m o g ą , każdy łatw o p ojm ie, kto nieuprzedzonem  
okiem śledzi obecne wypadki dzienne. D la  tego też  
nie przywiązujem y do tej wiadomości żadnej wagi, 
bo przekonani jesteśm y, że jedynym  środkiem zała­
tw ienia kwestyi włoskiej byłoby w chwili obecnej po­
łączenie całych W łoch pod berłem króla konstytu­

cyjnego.
Francuzki dziennik „M oniteur de la H o tte “ 

zam ieszcza z listu  korespondenta swego z G aety  

szczegóły  następujące : Zdaje się, że reakcya w7 N e­
apolu i w7 Abruzzach mimo obecności fregaty rosyj­
skiej pierw szego rzędu w  porcie G aety, nie zrobiła 
w ostatnim  czasie w ielkich postępow. N ie należy też  
obawiać się, że gdy nasze okręta się usuną, zajm ą  
ich m iejsce rosyjskie. B yć może, iż A nglicy przewi­
dując tę  w łaśnie ewentualność, w ysłali w iększą liczbę  
okrętow do N eapolu. Piem ontczycy liczą na to, że 
już nie długo będziem y odwlekać nasz odjazd, bo 
wznoszą w Mola di G aeta baterye, a ich okręty ro­
bią wojenne przygotow ania, zm ierzające widocznie 
do energicznych óperacyj, przeciw ostatnim  wałom  
monarchii sycylijskiej.

W  N eapolu odkrył rząd ślady daleko roz­
gałęzionego sprzysiężen ia  Burbonów , przy spo 
sobności aresztowania niejakiego C antalupi, podej­
rzanego o udział w spisku. Znaleziono w jego  
pomieszkaniu w tajem nym  schowku biurka pakiet 
papierów, spisanych pism em  liczbowem , proklamacyę 
Franciszka II. do m ieszkańców Abruzzów i znaczną 
sumę pieniężną w złocie i b iletach bankowych. Za­
brano także lis t  pewnego liweranta angielskiego z 
M alty, w którym  potwierdza odebranie 8 0 0 0  duka­
tów  za broń dostarczoną. O ile dotychczas zapędy 
reakcyi przejrzeć się dadzą, to głównie obrała sobie 
Abruzzy, Kalabryę i prowincyę A vellino za  widownię. 
W ysła ł p izeto  rząd do niespokojnych powiatów liczne 
kolumny ruchom e, które m ają glowne kwatery w 

S a lem ie  i Campobasso.
—  M e d y o l a n  7. stycznia (telegram ). Do dzi­

siejszej „P erseveranza“ donoszą z Turynu: P rzed­
miotem  częstych i długo trwających narad ministe- 
ryalnych pod przewodnictwem króla mają być sto­
sunki neapolitańskie nastręczające z każdym dniem 
w iększe trudności. N iczem  nie zdołano dotychczas u- 
śm ierzyć panującego tam  wzburzenia umysłów, a rząd 
napotyka na przeszkody, które mogą naw et pokrzy­
żować rozwój programu narodowego. Unitarno-monar- 
chiczny kom itet wyborczy pod przewodnictwem pana 
Buoncampagni ukonstytuow ał się stanow czo, jednakże 
R atazzi i D epretis nie chcieli przystąpić do programu.

Słychać, że uchwalono utworzyć 10 nowych puł­
ków liniowych i dwóch grenadyerskich.

—  Z N e a p o l u  donosi „Perseveranza‘(, że 
m iędzy aresztowanem i podczas zbiegow iska na nowy 
rok osobam i, znajduje się jenera ł P alm ieri i bracia 

Marra.

— P a l e r m o  ó. stycznia. Markiz Torrearza  
otrzym ał polecenie złożenia n o w e j  r a d y  nam iestniczej.

—  T u r y n  7. stycznia (telegram ). A rtykuł 
kierujący dzisiejszej „Opinione11 usiłuje d ow ieść, że 
program Garibaldego je s t  indentyczny z programem  
Cavoura i że obydwa w tern się chyba różn ią , że 
Garibaldi wzywa naród na wiosnę do walki, podczas 
gdy Cavour chce, ażeby krok taki przez W iktora E- 
m anuela został uchwalony.

Przeznaczony do N eapolu batalion ruchomej 
gwardyi narodowej odchodzi ztąd dzisiaj. W  Genui 
odbyły się d 4. b. m. obrady kom itetu Boztaniego  
złożonego z 40 członków nad m isyą ich co do W e- 
necyi i Rzymu, nad udziałem , jaki w wyborach wziąć 
mają i nad użyciem  funduszów.

Oficyalne doniesienia z Turynu otrzymane w 
Bernie (w Szw ajcaryi) d. 8 .b .m . opiewają pokojowo; 
Cavour ma nadzieję, że zdoła powstrzymać Garibal­
dego. S ą d zą , że G aeta będzie w zięta mimo floty 
francuzkiej.

W edług „D aily-N ew s“ z d. 8 .b . m. m iała Fran- 
cya zaproponować P iem on tow i, że cofnie flotę swoją 
z pod Gaety, jeś li Piem ontczycy w strzym ają ogień  
do 18, lub 19. b. m. Zdaje się tem u dziennikowi, że 
Piem ontczycy przyjmą tę propozycyę.

Francuzka ,,P a tr ie“ ma wiadom ość te l z Gaety  
z 4. stycznia, że w G aecie otworzono układy w zglę­
dem zawarcia zaw ieszenia broni na nowych podsta­
wach. - - D nia tegoż dawały baterye nieustanny silny  
ogień.

Ameryka.
—  . W iadom ości z Nowego-Yorku z 2 ! .  z. m. 

otrzymane w Londynie d. 6. stycznia donoszą, że 
państwo południowa Carolina w ystąpiło ze związku 
państw zjednoczonych, w skutek jednom yślnej uchwały 
169 członków kongresu.

W  W ashingtonie panuje wielkie wzburzenie u- 

mysłów. Carolina zakupiła już w Hawanie dwa statki 
wojenue.

------------- f  -------------

Kronika.
(Bale maskowe. - -  W arszawski Nowy rok. — Czytel­

n ia bezpłatna. — Uwiezienie redaktorów. — Trzęsienie ziemi 
— Gwałt względem języka. — Cyrk Renza. Bannicya 
cukru z państwa tureckiego).

—  Ju ż  w ięc w ydane pierw sze hasło  zabaw k a r­
naw ałow ych. M am y uw iadom ienie o dziesięciu balach  
m ask o w y ch , w przefciągu m iesiąca odbyć się m ających. 
W y p ad a  zatem  praw ie co trzy  dni redu ta , doliczywszy 
zaś ty le  innych balów , ty le  zabaw .domowych, m ożna w 
istocie z przestrachem  spojrzeć na zb liżający  się czas 
k a rnaw ału . K to wic czy nie ten  powod skłonił n iek tó ­
rych m łodzieńców do przedsięw zięcia staw ania  oporem  za ­
m ierzonym  zabawom . Lecz m y wierzym y zawsze w za ­
cniejsze pobudki, ja k ie  m ogłyby przew odniczyć tym  p a ­
nom . P rzekonan ie  nasze w spiera jeszcze jeden przyk ład  
pochodzący z W arszaw y, k tórej m ieszkańcy ostatniem i 
czasy dali nam  wiele dow odów , jak o  wszelkie ich kroki 
i postanow ienia byw ają natchn ione jed y n ie  przez g o rą ­
cy i serdeczny pa tryo tyzm . T ak  donosi „G aze ta  S z ląsk a“ 
że wiele dam  warszaw skich odebrało  listow ne p ro ś b y , 
aby  w sm utnej d la  k ra ju  chwili obecnej w strzym aniem  
się od zabaw publicznych okazały swoją rów nom yślnosć 
i współczucie. I rzeczyw iście odniosły listy  pożądany 
sk u te k , gdyż b a l dany osta tn iego  g rudn ia  w nowej re ­
sursie n ieudał się wcale d la  braku  najp iękn iejszej ozdo­
by tow arzystw a, ślicznych i zacnych  W arszaw ianek . T aż  
sam a „ G aze ta  S z ląsk a11 podaje  w swej korospondencyi 
warszawskiej z dnia 2 styczn ia  n astęp n ą  w iadom ość o 
nowym roku warszawskim  : „Szczególniejsze życzenia no­
wego roku  obiegały  wczoraj nasze m iasto. Pew nie nie 
winszowano sobie w żadnym  św iatlejszym  dom u bez p rz y ­
dan ia  politycznych nadziei wniosków i narad . U m iesz­
czan , naw et n iem ieckiego pochodzen ia , uczą dzieci śp ie ­
wów p atryo tycznych  i w zbudzają w tych  drażliw ych d u ­
szach dum ę narodow ą. Podobnegoż  usposobienia zdaje 
się być  całe m łodsze p o k o len ie . a  w iększa część s ta r ­
szych m a nastró j m łodzieńczy. Ż aden  s ta n , naw et u rzęd ­
niczy, n ie  sprzeciw ia się  poruszeniom  u m ysłów , a n a ­
d z ie ja , że nowy ten rok  ujrzy pow stającą do życia o j ­
czyznę , ożywia w szystkie serca .11

 C hoć drobniejszą ale  tak że  wielce m iłą je s t  wiesc
z Nowego Sącza o założeniu  tam  bezpłatnej czytelni 
gazet krajow ych. D rukow ane o tem  ogłoszenie brzm i j a ­
ko n astępu je  :

B ezpłatna  czyteln ia dzienników  : „C zas . P rzeg ląd , 
G łos , D ziennik  lite rack i i O gnisko11, o tw artą  zostanie z 
dniem  4. stycznia 1 8 6 1  roku d la  ubogiej in te lig e n c y i, 
ubogich  m ieszczan . różnej k lasy  rzem ieślników  , czeladzi 
i w yrobników , ja k o  też i okolicznych ch łopków , w celu 
pojm ow ania narodow ości nam  przez Naj. pan a  p rz y ­
wróconej.

W o ln y  wstęp we św ięta i n iedziele o godzin ie 
12  tej w południe aż do l i t e j  w ieczór, w dni robocze 
z początkiem  szarej godziny  aż do l i t e j  wieczór.

K tó rem u  to celowi pośw ięca dzienn ik i w ym ienio­
ne k an ce la ry a  p ryw atnych  in teresów  znajdu jąca  się 
naprzeciw  kościo ła  farnego w dom u pod N r. 17 , w 
Nowym Sączu.

L udw ik S ro czy ń sk i, A jent pryw atny.

  Z ato też  w bardzo bo lesny  sposób da ła  się na
nowo uczuć dzienn ikarstw u z takim  upragnien iem  ocze­
kiw ana wolność prasy . D epesza telegraficzna  z P rag i do ­
nosi dziennikom  w ideńskim  , iż redaktorow ie dzienników
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z pow odu p rzy jęcia  sprostow ania policyjnego obw iesz­
czenia o w ypadku  zaszłym  n a  nowy r o k , jak o  też  iż 
redak torow ie obu p ierw szych dzienników  n a  1 4  dniowy, 
zaś red ak to r trzeciego n a  8 dniow y areszt skazani zo­
sta li. T ak ie  p rzen iesien ie  gw ałtu  z dzienn ika na osoby 
nie dobrze w róży redakeyom .

— K iedy  zaś m owa o zagraża jących  n iebezp ie­
czeństw ach , w ypada nam  w spom nieć o pojaw ach trz ę ­
sienia ziem i w niezbyt odległem  sąsiedztw ie. W y d aiży ło  
się takow e 2 6 . g ru dn ia  wieczorem  w k ilk u  czeskich o 
k ręgach , m ianowicie około m iast K ra lu p , M aików, Czer 
nowie, R ed szy c, K erb ic  i t .  d. O 10  tej godzin ie ro z ­
legło się pierw sze w strząśnienie przy  odgłosie grom owego 
huku . W  pół godziny później n astąp iły  inne, lecz ju ż  
po cichu. U derzen ia  by ły  tak  s iln e , że w yrzucały le ż ą ­
cych z łóżek. N ie zdaje się je d n a k ,  aby wiele szkody 
narobiły .

  Z praw dziw ą p rzykrością  w ypada nam  tu  p o ­
dać p rzy k ład  wcale n ie  odpow iedniego dzisiejszym  p o ­
jęciom  ośw ieceńszych narodów  uciskania  narodow ości. 
D ochodzi on nas zaś z m onarchii , k tó ra  wiele , a  b a r ­
dzo wiele p re tensy i do wysokiego w ykształcenia rościć 
sobie zawsze zw y k ła , tj. z m onarchii p ruskiej. A p rzy ­
k ład  to godny  isto tn ie  średniow iecznych czasów b a rb a ­
rzyństw a. Oto konsystu jący  w T o ru n iu  fizylieraki b a ta ­
lion  4 4  pu łk u  p iecho ty  dosta ł zakaz m ówienia po p o l­
sku  w koszarach , k tó ren to  zakaz obostrzono 10 . kom ­
panii tegoż pu łku . B atalion  ten  sk ład a  się w znacznej 
części z Polaków , a 10. kom pania  liczy ich w iększą 
połowę. P o lacy  ci w m ałych w yjątkach m ówią po n ie ­
m iecku , a  zatem  w ystawić sobie łatw o , j a k  okropne 
ich po łożenie , k iedy  naw et po za służbą w koszarach, 
a więc w dom u o jczystym , jed y n y m  ich język iem  roz­
m ówić się sw obodnie n ie m ogą. N ie d o ść , że z przy  
czyny swej narodow ości przy  m ustrze i nauce wiele się 
n asłuchają  przym ow ek n iezb y t delikatnych  , tu  im j e ­
szcze po za  s łużbą  w sw obodnej pogadance n ie  wolno 
u lżyć sercu. T ru d n o  naw et p rzypuścić  , aby  to się działo 
jed y n ie  z osobistej gorliw ości najb liższego sta rszeń ­
stwa, lecz z woli wyższej w ładzy, gdyż nie słyszeliśm y, 
iżby naw et okrzyczany rząd  duńsk i tak  surowo i b o le ­
śnie rugow ał jęz y k  niem iecki.

  T eraz  zaś w iadom ość d la  pewnej, ja k  przeko­
naliśm y się, bardzo licznej n ies te ty  części w spółobyw a­
teli naszych a  m iłośników angie lsk ich  i nieangielsk ieh  
sztuk  konnych. Z nany tu ta j doskonale cyrk  R enca ubo­
gacił swe tow arzystw o dwiem a dam am i z cyrku w Ma­
drycie. W iedeńczycy  nie m ogą się nachw alic zręczności 
i doskonałości hiszpańskich  ra jta rek . Coż za rozpacz dla 
naszych dandych , przym uszonych ty lko  w ieścią zaspaka­
ja ć  sw ą ciekaw ość.

—  N a zakończenie dzisiejszej k ron ik i podajem y 
ciekaw y dowód m ądrości uczonych tu reck ich  X IX  wie­
ku. W ychodząca  w Stam bule gaze ta  tu reck a  D je rid e H a - 
vadis podała w najlepszej m yśli usłużen ia  publiczności 
przepis robienia  cukru, gdzie w spom niano, że do rafino­
w ania cukru  p o trzeba  tak że  krwi. T o  o sta tn ie  tw ieidze- 
n ie dało  powód w ielkiem u niezadow oleniu ulemów. W zięto 
rzecz pod grun tow ną rozw agę. P raw ow ierni zaprzeczali 
całkow icie  tw ierdzen iu , a b y  do b ia łeg o  cu k ru  m ożna by -
ło jak im  sposobem  użyć krw i czerwonej. Jak o ż  uwaga 
ta  uspokoiła  w krótce m ędrców  oryen ta lnych . Tym czasem  
wrogie d la  cukru  przeznaczenie dopuściło  do uszu skep- 
tyków  w iadom ość, iż do rafinow ania są  bardzo  po trzeb ­
ne kości. Od kości pospolitych  do kości ludzkich  b a r ­
dzo blizko, a  poniew aż w tym  razie fa rb a  nie sta ła  na  
przeszkodzie, postanow iono zatem  na  w ielkiem  i świetnem  
zebraniu  m ędrców tureck ich , iż cuk ier należy  uw ażać za 
bezbożność i św iętokradztw o. P raw ow ierni n ie m ogąc go 
dalej używ ać zn a jdu ją  pociechę w syropie, a n ieszczęśh 
wy cukier w ygnany  został stanowczo z dziedziny m ąd ro ­
ści o ryen talnej.

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
Lloytaaye.

W  dyrekcyi skarbow ej w S try ju  n a  d. 30. stycznia 
1861 odbędzie się licy t. w ydzierżaw ienia folw arków  (T u rz a  
m agna i Bolechow  na  czas od 1. kw ietn ia  1861 do k o ń c a  
czerw . 1670 r. pola orn. łą k  i pastw . 650 m órg. praw o pro- 
p inacy i i dw a m łyny. C ena w yw ołania  1633 zl. w. a. w a­
dium  1 0 %

W ład za  obw. S try ja  og łasza licyt. do staw y 3605 pryzm  
kam ien ia  do 58— 66tej mili g łów nege karpack iego  gościńca 
w cenie szacunkow ej 11476 złr. 54 cnt. w . a. i 620 pryzm  
kam ienia do 1. 2. 3ciej mili głów nego w ęgierskiego gościńca 
do W erecka za cenę szacunkow ą 2261 złr. 39 cnt. w. a. na  
peryod od 1 . w rześnia 1860 do 30. sierpn ia  1863. O ferty 
p rzy jm ują się  do 15. lutego 1861 roku.

Etiykta 1 obwieszczenia.
Ces. król. nam iestn ictw o  lw ow skie z d. 27. g rudnia 

1860 oznajm ia, że odtąd n ie  k ra k o w sk a , lecz rządow a lw ow ­
ska  G azeta  upow ażnioną je s t  um ieszczać publikacye rządow e 
dla obrębu krakow skiego .

Z łoczow ski sąd obwodowy w zyw a w łaściciela w exlu 
w ystaw ionego d. 1. lutego 1859 na  sum ę 460 th l. p rusk ich  
przez L . N apferm anna n a  izecz  Jó zefa  D aw idsohna okupt. 
przez G abryela  W asserm ann  w B rodach ostatn iego m aja 1859 
roku — aby go złożyć w 45 d n iach , gdyż w przeciw nym  
razie  uzna  się tegoż za um orzonym .

D obrom ilski sąd pow iatow y og łasza k rydę m ają tku  S a­
m uela B lum eufeld i w zyw a tegoż kredytorów , aby wnieśli 
sw e pretensye przed dniem  1. lu tego 1861 roku . — W ybór 
w ydziału kred . 18. lutego 1861. K uratorem  k red y  ustanaw ia  
W ysłock i M arceli c. k. no taryusz. K uratorem  Sam uela B lu - 
m enfelda p. Simon G a lle t, — a kurato rem  zaś n ieznanych 
w ierzycieli Suw ald F ranc , zastępcą T iirk  Israel.

Kurs lwowski.
D nia  11. stycznia. gotów ką

D u k at h o l e n d e r s k i ..............................wal. austr. 6  zł. 98 c.
D u k a t c e s a r s k i .............................................   „ 7  n — „
P ółim peryał zł. rosy jsk i . . .  „ „ 1 2 „ 1 0 „
R ubel srebrny  rosy jsk i . .  . „ „ 2 „ 3 1 „
T a la r  p ru sk i . . . . . . .  „ „ 2 „ 22 „
P olsk i k u ra n t i p ięciozło tów ka „ „ —  „ —  „
G alieyjsk. listy  zastaw , za 1 0 0  zł. ■ bez ,  50 ,
A kcyo galic. kol. żel. K aro la L udw ika L u p o - 1 5 1  n ~  »
G alicyjskie obligacye indem nizacyjne I nów  61 „ 50 „
5 %  Pożyczka n a r o d o w a ............................... 73 „ 50 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

D n ia  U .  stycznia.

Z pożyczki naród , po 5 %  za  100 z łr. 74 . 40 M etaliki 
po 5 %  za 100 zł. 6 2 .1 5 ; po 4 */a°/o za złr. — .— ; po 
4 ° / 0 za 1 0 0  złr. — .— . O b l i g a c y e  i n d e  n a n i z a ć y j n e :  
N iższej A ustry i po 5 %  za 100 zł. — . W ęg ier — . Ga- 
licyi — .—  ; B ukow iny — . — ; A kcye B anku  naród, sz tuka  
75 0 .— ; in sty tu tu  k redyt, d la baud, i przem . 156.—

L is ty  z a s t a w n e .  G alie, in s ty tu tu  k red . po 4 %  za 
100 złr. 155.30.

W  e x l o w y .  A ugsburg  za  100 zl. pedudn. niem ieek. 
w aluty  123 25 .— . L ipsk  za  100 talarów  — .— . L ondyn  za 
10 funtów  sz terl. 150. — . M edyolan z u  100 zł. w alu ty  austr. 
— .— . P ary ż  za  100 fr. — .— .

K u r s .  D ukaty  c. meniczo 7.11, dukaty  c. pełnej wagi 
—    koro .iy  — .— . półkorony — .— . Ażio od sreb ra  150.— .

—  N a rozpoczęcie czynności nowozaw iązanego 
Stow arzyszenia wzajem nej pom ocy rzem ieślników , m ie­
szczan lw ow skich , odpraw i się w n iedzielę d n ia  13. 
styczn ia  r. b rano  o 9 godzin ie w kościele  0 0 .  B er­
nardynów  u roczyste  n ab o żeń stw o , n a  k tó re  przełożeni 
tego Stow arzyszenia uprzejm ie zapraszają.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w ,  10. styczn ia . N a ta rg u  dzisiejszym  sprzedano 

w ełnę z dóbr S trusow a po 200 zł. ce tnar, o 26 zł. n a  cetna- 
rze drożej, n iż  w roku  zeszł. — wódki 6 6  stopniow ej n a  poź- 
niejsza dostaw ę po 1 zł. 5 k r. garn iec  n a  m iejscu.

B. SP IR O .

W rocław ska giełda i targ zboża. Sprawozdanie przy­
sięgłych maklerów dnia 7. stycznia 1861. pierwsza  

godzina p. poł. Pow ietrze suche 8 ° — zimna.

P sze n ica : szefel w agi cłowej 84 ft,: b i a ł a  8 8 —96 sr. gro- 
Bzy. (korzec 10 złr. 75 c— 11 z łr. 73 c. srebrem ); ż  ó ł- 
t a  84 - 93 sr. gr. (korzec 10 złr. 27 c —11 złr. 47 c. sr.)

Ż y t o :  szefel w - c• 8 4  ft- ~~ 6 ł ~ 6 4  sr- g r ' (korzec 7 z łr ' 
4 5  0 . — 7  złr. 93 c. sr.

J ę c z m i e ń :  szefel w. c. 70 ft. b i a ł y  50 — 58 sr, gr, (korzec
6 złr. 14 c — 7 złr. 8  c. s.) żó łty  45— 48 najlepszy 54 
sgr. (korzec 5 złr. 25 c .— 5 złr. 65 c. naj. 6  złr. 75 c.)

O w i e s :  szefel 29— 31 sr. g r. (korzec 3 złr. ''O c —4 złr. 
85 c. sr.)

T ym otka (B rzan k a): ce t. 9 — 11*/, ta l. (14 z łr. 17 c— 18 zł)

8  c.)
G l-och : szefel w arzyw ny 6 2 — 65 sr . gr. (korzec 7 złr. 55 c—

7 złr. 95 c. sr.) p a s t e w n y  52— 55 sr. g r . : (korzec
6  złr. 35 c — 6  z łr . 75 c. s.)

R z e p a k :  szefel z i m o w e g o  92— 98 sr. g r . ; (kor. 11 złr.
7 c —11 złr. 92 c. sr.) l e t  n i e g o  7 0 —80 sr. gr. 

O l e j n e :  c z e r w o n y  ord. l l ' / 2 — 12 ’ / 2 tal. ś r e d n i  13—
15’/2 ta l. d o b r y  do 1 6 ‘/2 t a l . ;  b i a ł y  ord. 12— 14 tal. 
ś r e d n i  15— 18 ta l. d o b r y  1 8 '/2— 2 0 : d o s k o n a ł y  

do 2 2  fal.
S p i r y t u s :  za 100 k w art (80 m as. w ied.) 2 0 % 2 ta l. 32 złr.

1 n e r

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
D nia  9. stycznia.

H otel ro sy jsk i: pp. H r . O żarow ski K onst, z D rezdna, 
O rłow ski O ktaw  z Pauszow ki.

H otel e u ro p e jsk i: L ityńsk i W en an t z L ityn i. Porceo 
K ornela z K niażege. Rozboi-ska Józefa  z T rojczyć.

H ote l L a n g a : B ar. B runicki E m il ze S try ja .
H otel a n g ie lsk i: S ilberm ann A nt. z R aczersdorfu . H o- 

m ulacz E d u ard  z Zakopanego. C iersk i L udom , z O kna. Czar- 
noryw ski Alex, z P o tuszan . C zarnoryw ski S tan isław  z Ho- 
rodyszcza.

H otel k r a k o w s k i :  B orow ski L eon z K row icy. Szw aj- 
kow ski J a n  z R aduicz. K uszczak W ład. z T ustogłow . S k rzy - 
szew ski Jó z e f  z P o h reb en y .

Pod żelazną ko le ją  : Szw ejkow ska F elicya  z R adruża. 
O lszew ski J a n  c k. adj. z Buczacza.

D nia  1 0 . stycznia.
H otel ro sy jsk i: pp. H r. D unia  B orkow ski, Sew eryn 

W iednia. Ł odyńsk i H ieronim  z M ilatyna.
H ote l k rak o w sk i: Rozieński S tan. z W ołosow y. Św ię­

cicki Zygm . z M arkow y. G oczałkow ski W oje. z P odkam ien ia . 
K m icikiew icz Je rzy  z Gajów. K rom er J a n  z K rassow a.

H otel ang ie lsk i: B aroni J a n  z Stowiły- B r. Ł oś Jn - 
styn  z B artkow a. P uch a lsk i Jó z e f  z Ż uraw icy. C auf I r a n c .  
c. k . adj. z Sądowej W iszni. W ern er F erd . z O strow a. H r .a 
K aczyński H ertr. z Stojanow a. C yw iński L u c ia n  z D ąbrow icy. 
M aram orasz Jó z e f  z M acuszyna.

H ote l eu ropejsk i: H r. R om an i K a r o 1  K °m arn iccy  Z 0  

Złoczowa. H r. S tarzyńsk i Bojom ir z D erew m . K ieszkow ski 
H enryk  z K rakow a. G łogow ski Jó z e f  z D erew ni.

P o d  żelazną koleją. K a r n e c k i  Ja n  z W arszaw y. Za­
krzew ski L udw ik z N iedzielisk.

W y j e c h a l i  L w o w a .
D n ia  9- stycznia.

Steprow ski W ład. do 1 'irlejow ki. G ottsonner J a n  do 
Zborow a. L ow enthal M aurycy do Petlikow ie. K ula R udolf do 
Żółkw i. K iędzierski Izyd. 4o Brodów. P ostruck i G ustaw  do 
M uszkułow ic. P o s t r u c k i  K lem ens do W ojniłow a. B ielski S ta ­
nisław  do Rychcic. K ulikow ski J a n  do U hrynow a. O bertyńsk  
Leopold do S tron ibab . H r. Bobrowski K arol. Jab łonow sk i 
A nt. do Iln icza . N etrebsk i Ju l. do D obroszyna.

D n ia  1 0  stycznia.
K oźm iński F ran c , do K rakow a. N eypauer Am broży do 

B ełza. C ienski L udom ir do O kna. R odkiew icz L eo n . do L u  
kaw icy . K irchm ajer J a n  do B ukaczow iec. W ysocki I- lor. do 
H rehorow a. Ł acbocińsk i W al. do H aw aj. Św irski A lbin do 
W arszaw y. Serw atow ski W oje. do R ajtarow ie. G iżycki Kazim . 
do Szeszorow ic.
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